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O pełne wykonanie i przekroczenie zadań planu 1954 r.

Apel załogi kopalni »Gen. Zawadzki«
1 przez osiągnięcie zaplanowanej ilo­
ści cykli dać do końca roku dodat­
kowo 6.578 ton węgla.

Dla zabezpieczenia wykonania zo­
bowiązań konieczna jest poprawa or­
ganizacji pracy. Kierownictwo wraz 
z wyższym dozorem 
bowiązania, których 
skanie tej poprawy, 
działowy zobowiązał 
właściwe rozstawienie 
przodkach wydobywczych, zapewnić 
terminową dostawę materiałów, prze­
kazywać oddziały następnym zmia­
nom w pełnej gotowości do produk­
cji oraz wzmóc dyscyplinę pracy 
przez wzmożoną kontrolę wykonania 
powierzonych robót. Brygady obsłu­
gujące taśmociągi przenośników pan­
cernych postanowiły zabezpieczyć 
bezawaryjną pracę i pełne wykorzy­
stanie tych urządzeń.

Personel inżynieryjno - techniczny 
wraz z załogą górniczą postanowił 
m. in. podnieść wskaźnik mechanicz­
nego ładowania węgla z 42 proc, na 
48 proc. B

W naszej kopalni współzawodnic­
two o przekroczenie zadań IV' kwar­
tału i przedterminowe wykonanie 
planu rocznego obejmuje wszystkich 
bez wyjątku pracowników. Postana­
wiamy- dziś uroczyście: an: jeden 
członek załogi bez zobowiązań.

Zwracamy się przy tym do wszyst­
kich załóg przemysłu węglowego:

Towarzysze Górnicy!
Podejmujcie czyn produkcyjny! 

Niech we wszystkich kopalniach

do górników wszystkich kopalń węgla
*

Po stalinogrodzklej naradzie aktywu partyjnego, związkowego 1 gospodar­
czego przemysłu węglowego, na której postanowiono skoncentrować wszyst­
kie wysiłki załóg górniczych dla zwiększenia wydobycia węgla i rady­
kalnej poprawy organizacji pracy w obliczu zbliżającego się końca roku, 

zobowiązania, których celem jest za- 
obecnie ilości węgla.

doroczne święto — Dzień Górnika i 
wezwała towarzyszy pracy ze wszy­
stkich kopalń węgla do czynu pro­
dukcyjnego i współzawodnictwa o 
jak najlepsze wyniki pracy górnic­
twa węglowego.
Górnicy kop. „Gen. Zawadzki“ za­

deklarowali wyrównanie niedoborów 
z poprzednich miesięcy, wykonanie 
planu kwartalnego z nadwyżką oraz 
przedterminowe wypełnienie planu ro­
cznego.

W imieniu kierownictwa kop. „Gen. 
Zawadzki“ zobowiązania górników 
podsumował dyrektor — inż. T. Rach- 
niowski, który podkreślił m. in. do­
niosłą rolę personelu inżynieryjno- 
technicznego w dziedzinie pełnej rea­
lizacji podjętych przez górników zo­
bowiązań i przedterminowego wyko­
nania rocznego planu wydobycia wę­
gla. „Zobowiązujemy się otoczyć gór­
ników wszechstronną opieką, udzielić 
im jak największej pomocy w realiza­
cji podjętych zobowiązań — oświad­
czył inż. Rachniowski — i wzywamy 
wszystkie kopalnie węgla do podjęcia 
podobnych zobowiązań“.

Załoga podjęła rezolucję, w której 
czytamy m. in.:

„Stalinogrodzka narada aktywu 
partyjnego, związkowego i gospodar-

załogi górnicze podejmują nowe 
pewnienie krajowi większych niż
21 bm. na zebraniu załogi kop. 

„Gen. Zawadzki“, która należy obec­
nie do przodujących w Dąbrowskim 
Zjednoczeniu przemysłu węglowego, 
dokonano podsumowania zgłoszonych 
ostatnio nowych 1 813 indywidualnych 
1 zespołowych zobowiązań górniczych, 
dotyczących poprawy organizacji i dy­
scypliny pracy, poprzez pełniejszą ob­
sadę przodków węglowych oraz lepsze 
niż dotychczas wykorzystywanie ma­
szyn górniczych.

Zobowiązaniami tymi załoga kop. 
„Gen. Zawadzki“ postanowiła uczcić

24 bm. o godz. 10
posiedzenie Sejmu

Biuro Prac Sejmowych Kancelarii 
Rady Państwa zawiadamia:
j Prezydium Sejmu ustaliło termin 

posiedzenia Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej na piątek, 
24 bm.

Posiedzenie Sejmu rozpocznie się o 
godz. 10;
n Prezydium Sejmu zwołało posie- 

dżemie Rady Seniorów na czwar­
tek, 23 bm. o godz. 20 w nowym gma­
chu przy ul. Wiejskiej nr 6 — sala 
nr 118;
O posiedzenie Komisji Spraw Usta- 

wodawczych odbędzie się we 
czwartek, 23 bm. o godz. 10 w sali 
Domu Poselskiego przy ul. Wiej­
skiej 4;
A posiedzenia wszystkich Wojewódz- 

kich Zespołów Poselskich odbędą 
się w piątek, 24 bm. o godz. 9 w 
salach Domu Poselskiego przy ul. 
Wiejskiej nr 4

czego ogłosiła powszechną mobiliza­
cję górników w walce o wykonanie 
i przekroczenie zadań produkcyjnych 
1954 r. My, górnicy, świadomi jesteś­
my roli, jaką odgrywa przemysł wę­
glowy w wykonaniu zadań postawio­
nych przed klasą robotniczą przez 
II Zjazd naszej partii. Wiemy, że 
na nasz węgiel czeka cała gospodar­
ka narodowa, czekają ludz:e pracy 
miast i wsi, czekają tysiące szkół, 
szpitali i zakładów pracy.

Nie zawiedziemy partii i władzy lu­
dowej.

W odpowiedzi na wezwanie stali- 
nogrodzkiej narady aktywu przemysłu 
węglowego my, załoga kopalni „Gen. 
Zawadzki“, postanawiamy uczcić na­
sze święto — zbliżający się Dzień 
Górnika, czynem produkcyjnym. Po 
głębokim • przeanalizowaniu możliwo­
ści przekroczenia zadań produkcyj­
nych w IV kwartale br. podjęliśmy 
zobowiązania produkcyjne.

Wykonanie tych zobowiązań po­
zwoli nam nadrobić niedobory po­
przednich miesięcy i wykonać plan 
kwartalny z nadwyżką 39.285 ton 
węgla. Zobowiązujemy się wyko­
nać roczny plan przed terminem 
i wydobyć ponadplanowo 52.464 to­
ny węgla.
To globalne zobowiązanie oparte 

jest na postanowieniach załóg po­
szczególnych oddziałów wydobyw­
czych. Na ^obowiązania oddziałów 
zaś składają się postanowienia indy­
widualne i zespołowe górników. M. in. 
brygada Matysa zobowiązała się wy­
konać swój plan roczny 3 grudnia

podjęło więc zo- 
celem jest uzy- 
M. in. dozór od- 
się zabezpieczyć 

górników na

pomoc Związku Radzieckiego odgrywa decydującą rolęWszechstronna
przy budowie wielkich obiektów Planu 6-letniego.

Fabryka Samochodów Osobowych na Żeraniu oparta jest na radzieckich 
wzorach, dostawach urządzeń produkcyjnych i na radzieckiej licencji.

Na zdjęciu: Samochód osobowy ,POBIEDA‘* schodzi z taśmy w Gorkow- 
skich Zakładach Samochodowych. Fot CAF

(Patrz korespondencja własna na str. 3).

O<c«/cff*cfe /X ses/f
Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK (PAP). 21 bm. o 
godz. 15 min. 15 czasu nowojorskiego 
nastąpiło otwarcie IX sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ.

Ogłaszając sesję za otwartą dotych­
czasowa przewodnicząca Zgromadze­
nia 
ziła 
ne, 
kie 
wszystko, aby przysłużyć się sprawie

Ogólnego Lakszmi Pandit wyra- 
nadzieję, iż Zgromadzenie Ogól­

nie zrażając się trudnościami, ja- 
się przed nim piętrzą, uczyń.

sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. Przewodnicząca sesji 
pani Lakszmi Pandit oznajmiła, że 
zamierza poczynić pewne uwagi w 
sprawie prac VIII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego na posiedzeniu inauguracyj* 
nym IX sesji.

rozpali się płomień socjalistycznego^pokoju i złagodzenia napięcia mię-
współzawodnictwa. Na nasz węgiel; dzynarodowego. Pani Lakszmi Pandit
czeka cały kraj, czekają nowe uo- J podkreśliła, że sukces konferencji ge-

Polska—Węgry
Telefon z Sofii

Patrz str. 2

Plany przed terminem
Przemysł koksochemiczny 
Kopalnia »Czeladź«

Przemysł kokso-chemiczny wykonał 
16 bm. zadania 5 lat planu 6-letniego 
w zakresie globalnej produkcji koksu. 
Już 29 lipca br. przemysł ten wykonał 
zadania 6 lat w zakresie produkcji 
koksu wielkopiecowego.

21 bm. kopalnia „Czeladź“ zameldo­
wała, jako druga w przemyśle węglo­
wym po kopalni „Ziemowit“, o przed­
terminowym wykonaniu kwartalnych 
zadań produkcyjnych. Brygady ściano­
we kopalni nie tylko rytmicznie wy­
konywały cykl na dobę w ciągu ca­
łego kwartału, ale uzyskały 155 cykli 
ponad normatyw.

Budowa nowego osiedla—Muranów Północny
rozpocznie się w przyszłym roku

Już w przyszłym roku rozpocznie 
się budowa nowego osiedla —- Mura­
nowa Północnego. Obszar nowej dziel­
nicy wyniesie ok. 100 ha i ograniczo­
ny będzie Al. Nowotki oraz ulicami: 
Dzielną, Stawki i Okopową. Ogólna 
kubatura obiektów .osiedla Muranów* 
Północny wyniesie ponad 3 min. m 
sześć., z czego ok. 2.200 tys. m sześć, 
kubatury przeznaczono na mieszkania, 
których będzie ok. 22.000. Ok. 850 tys. 
m sześć, kubatury zajmą obiekty so­
cjalne i kulturalne — 14 żłobków. 13 
przedszkoli, 13 szkół, 2 kina, dom kul­
tury z teatrem i teatrzykiem lalek, 
hotel przy ul. Stawki, wiele garaży 
itp.

W nowym osiedlu znajdzie się rów­
nież zespół budynków przeznaczony 
na domy akademickie.

Największą arterią komunikacyjną 
osiedla będzie trasa N—S łącząca 
Śródmieście z Żoliborzem.

Główną trasą spacerową Murano­
wa Północnego będzie szeroka ul. 
Nowo-Gęsia, którą zaprojektowano 
jako bulwar z dużymi pasami zieleni. 
Architektura osiedla Muranów Pół­
nocny będzie zdecydowanie odmienna 
od obecnego Muranowa. W pracowni 
architektonicznej A-15 Miastoprojekt 
Stolica Północ trwają prace nad pro­
jektami elewacji.

my, zbudowane dla ludzi pracy, 
czekają koleje, fabryki, huty, *elek- 
trownie, szkoły i sanatoria. Powi­
tajmy Dzień Górnika tysiącami po­
nadplanowych ton węgla dla ludo­
wej Ojczyzny!
Towarzysze Górnicy!
Braci górnicza wszystkich kopalń 

przemysłu węglowego! W górę sztan­
dar socjalistycznego współzawodnic­
twa! Wzywamy Was do walki o peł­
ne wykonanie i przekroczenie zadań 
planu 1954 r. w imię rozwoju i umac­
niania naszej Ojczyzny, w imię wzro­
stu dobrobytu i szczęścia inszego na­
rodu.

Niech żyje nasz górniczy stan!
Niech żyje nasza ojczyzna — Pol­

ska Rzeczpospolita Ludowa!

newskiej dowodź., iż wszelkie kon­
flikty, nawet najbardziej niebezpie­
czne, mogą być rozwiązane w dro­
dze rokowań.

Na posiedzeniu wtorkowym Zgro­
madzenia Ogólnego NZ przewodniczą­
cy delegacji radzieckiej wicemin. Wy­
szyński złożył projekt rezolucji, do­
magający s ę, aby przedstawiciele 
Chińskiej Republiki Ludowej zostali 
dopuszczeni do Zgromadzenia Ogól­
nego i wszystkich organów NZ.

Przewodniczącym IX sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ wybrany został 
van Kleffens (Holandia).

Zamknięcie VIII sesji NZ
NOWY JORK (PAP). — 20 

odbyło się oficjalne zamknięcie

Naród chiński ruita
nową Konstytucję

PEKIN (PAP). 20 bm. wieczorem, 
gdy radio pekińskie podało wieść o 
uchwaleniu przez I sesję Ogólnochiń-* 
skiego Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych Konstytucji Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Konstytucji utrwa­
lającej wielkie zwycięstwa narodu 
ch ńskiego — tysiące mieszkańców 
stolicy Chin wyszły na ulice miasta.

Uczestn cy manifestacji wznosili 
okrzyki na cześć uchwalonej Konsty­
tucji, na cześć Chińskiej Republiki 
Ludowej i Komunistycznej Partii 
Chin.

bm. 
vm

Memorandum Mendes-France a do Anglii i USA
tu sprawie remilitaryzacji Niemiec 
Sprzeczności między mocarstwami zachodnimi

»Mazowsze «
wyjeżdża do Francji

(Obsł. wł.)
Pod koniec września zespół „Ma­

zowsze“ w liczbie 115 osób wyjeżdża 
na występy do Francji. „Mazowsze“ 
wystąpi najpierw w Paryżu gdzie 
pierwszy koncert cdbędzie się w dniu 
1 października w wielkiej, mieszczą­
cej około 2.800 osób, sali Pałacu Chail- 
lot (w tym samym gmachu odbywały 
się paryskie sesje ONZ). Następnie 
„Mazowsze“ uda się do północnego 
rejonu Francji, gdzie da kilka wystę­
pów w okręgach posiadających więk­
sze skupiska Polaków, (a)

Pierwszy transport keksu
odszedł z huty im. Lenina

21 bm. w południe odszedł z huty 
im. Lenina pierwszy transport koksu. 
Wyprodukowała go załoga nowouru- 
chomronej I baterii koksowniczej

Transport, składający się z 6 wago­
nów koksu, otrzymali robotnicy za­
kładów chemicznych w Dworach koło 
Oświęcimia, oraz Zakładów Górniczo- 
Hutniczych w Bolesławiu koło Olku­
sza.

PARYŻ (PAP). — 19 i 20 bm. premier Francji Mendes-France wy­
głosił przemówienia w Nevers oraz w Strasburgu na posiedzeniu zgroma­
dzenia doradczego Rady Europejskiej. W przemówieniach tych Mendes-Fran- 
ce przedstawił nowy plan uzbrojenia 
bloku wojskowego państw zachodnich.

Niemiec zach. przez włączenie ich do

Na cześć II Zjazdu ZMP

Młodzież podejmuje zobowiązania
Dziewczęta i chłopcy, omawiając 

na zebraniach kół ZMP uchwały XV 
Plenum Żarz. Gł. Związku Młodzieży 
Polskiej podejmują zobow ązania, któ­
rymi pragną uczcić zbliżający się II 
Zjazd ZMP.

W Nowej Hucie młodzi robotnicy 
kombinatu postanowili lepszą pracą 
przyspieszyć wykonanie planów pro­
dukcyjnych. Np. zatrudniona przy 
pracach ziemnych młodzieżowa bry­
gada W. Trojanowskiego zobowiązała 
się wykonać w ciągu 4 ani 5 wyko­
pów o łącznej kubaturze 183 m sześć, 
i w ten sposób przyczynić się do 
przyspieszenia dalszych prac w rejo­
nie budowy drugiego wielkiego pieca.

Zobowiązania podjęli również mło­
dzi robotnicy z innych zakładów pra­
cy woj. krakowskiego. M. n. bryga­
da Kądziołka z kopalni „Bierut“ wy­
dobędzie ponadplanowo 10 ton wę­
gla.

W Stoczni Gdańskiej obok zobowią­
zań produkcyjnycn 150 młodych ro­
botników postHnuwiło podczas naj­
bliższych niedziel przepracować ty­
siąc roboczo godzin przy melioracji 
Żuław.

Studenci Politechniki Gdańskiej 
postanowili wziąć udział w odwadnia­
niu Żuław. 19 bm ponad 1000 stu­
dentów uczelni pracowało pr?y robo­
tach melioracyjnych.

Młodzi robotnicy wrocławskiego 
Pafawagu w zobowiązaniach dla u- 
czczenia II Zjazdu ZMP postanowili

zmniejszyć ilość braków produkcyj­
nych oraz podnieść na wyższy poziom 
pracę organizacyjną kół ZMP.

W woj. bydgoskim zobowiązania 
podjęli m. in. zetempowcy oraz mło­
dzież niezorga niżowa na z ZaK ładów 
Sodowych w Inowrocławiu. Ogółem 
zobowiązania młodzieży Zakładów 
przyniosą ponad 40 tys. zł oszczędno­
ści.

Propozycje francuskie zostały przed­
stawione rządom Anglii i USA w spe­
cjalnym memorandum L będą rozpa­
trzone na konferencji dziewięciu 
państw zachodnio - europejskich w 
Londynie, która rozpoczyna się 28 bm.

Zdaniem Mendes-France‘a, blok 
wojskowy powinien powstać w drodze 
przyłączenia do paktu brukselskiego 
(uczestnikami tego paktu są: Anglia, 
Francja, Belgia, Holandia i Luksem­
burg) Niemiec zach. i Włoch.

W przemówieniu wygłoszonym w 
Strasburgu Mendes-France oświad­
czył, że jeśli chodzi o uzbrojenie Nie­
miec zach. (Mendes-France nazywa to 
„wspólną obroną Europy“), to USA. 
Anglia i Francja „zgodne sa co do celu, 
lecz dzieli je różnica zdań co do me­
tod“. Premier francuski domagał się 
„jak najszerszego udziału W. Bryta­
nii“ w nowym wariancie paktu bruk­
selskiego.

Premier francuski wystąpił z propo­
zycją utworzenia „organu kontrolne­
go“, który miałby nadzorować zbroje­
nia uczestników „rozszerzonego paktu 
brukselskiego“.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
3 milionów widzów 
w pierwszym tygodniu

Tegoroczny Festiwal Filmów Ra­
dzieckich w Polsce cieszy się nieno- 
towanym dotychczas 
wśród najszerszych 
stwa polskiego. W 
tygodn a Festiwalu 
obejrzało w całym 
widzów, w tym w 
ponad 1,5 min. Nieomal wszystkie k - 
na wiejskie i miejskie rozprzedały 
kr^nety i abonamenty na radzieckie 
filmy festiwalowe.

Rekordową frekwencję osiągnęły 
kina stołeczne. Do 20 bm. w kinach 
warszawskich filmy radzieckie obej­
rzało 268 tys. widzów.

¥
21 bm. przedstawiciele społeczeń­

stwa stolicy w hali sportowej ZS 
Gwardii wzięli udział w spotkaniu z

powodzeniem 
rzesz spoleczeń- 

ciągu pierwszego 
filmy radziecko 

kraju ok. 5 min. 
kinacn wiejskicn

Festiwalu Filmowego 
radzieckimi budowniczymi Pałacu 
Kultury i Nauki im. Stalina, zorga­
nizowanym z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W pierwszych rzędach zajęła miej­
sca 400-osobowa delegacja radzieckich 
budowniczych Pałacu.

Jako pierwszy głos zabrał rektor 
Państwowej Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej — M. Kałuski. Nakreślił on 
tradycje odwiecznej przyjaźni, jaka 
łączyła najlepszych synów Polski i 
Rosji.

Następnie przemówił w imieniu bu­
downiczych Pałacu inż. P. Jewlejew.

Delegacja aktywistów TPPR wrę­
czyła budowniczym Pałacu Kultury i 
Nauki pamiątkowy dar — artystycz­
nie wykonaną srebrną wazę.

Z przemówienia Mendes-France‘a 
wynika, że plan jego przewiduje 
przyjęcie Niemiec zach. do organi­
zacji atlantyckiej. „Łączność między 
organizacją atlantycką a paktem 
brukselskim — oświadczył premier 
francuski — jest jedną z najważ­
niejszych podstaw współpracy“. 
Mendes-France podkreślił jednak, że 
przyjęcie Niemiec zach. do paktu a- 
tlantyckiego nastąpiłoby w terminie 
późniejszym, po zaakceptowaniu je­
go planu w sprawie „rozszerzonego 
paktu brukselskiego“.
Prasa zwraca uwagę, że Mendes- 

France w przemówieniu swym nie 
wspomniał o realnej możliwości zwo­
łania konferencji czterech wielkich 
mocarstw w celu rozwiązania sprawy 
niemieckiej.
W Waszyngtonie - 
bez entuzjazmu

NOWY JORK (PAP). — Rzecznik 
Dep. Stanu USA oznajmił, że rząd 
amerykański otrzymał memorandum 
francuskie, które jest obecnie przed­
miotem badań w Waszyngtonie.

Komentator dziennika „New York 
Times“ Reston dowiaduje się, że „me­
morandum francuskie nie odpowiada 
życzeniom sekretarza stanu Dullesa“. 
Dlatego też propozycje Mendes-Fran- 
ce‘a — pisze Reston — „nie wywołały 
entuzjazmu w Waszyngtonie“. Reston 
podaje następnie, że oficjalne koła w 
Waszyngtonie podejrzewają, iż Men­
des-France „uporczywie buduje swój 
plan na pakcie brukselskim, aby ogra­
niczyć wpływy USA na sprawy doty­
czące remilitaryzacji Niemiec i na 
zremilitaryzowane w przyszłości Niem 
cy zach...“.

Reston zaznacza, że plan Mendes- 
France^ ma wielu przeciwników we 
francuskiip Zgromadzeniu Narodo­
wym. Nie wiadomo więc, czy został­
by on uchwalony, nawet w wypad­
ku, jeżeli USA i Anglia zaaprobują 
stanowisko Mendes-France‘a.
NOWY JORK (PAP). — „New York 

Times“ w korespondencji z Londy­
nu podaje, że akcja Dullesa na rzecz 
remilitaryzacji Niemiec zach. wywo­
łała niezadowolenie opinii publicznej. 
Stanowisko rządu brytyjskiego, który 
zmierza do odbudowy Wehrmachtu 
przy pomocy paktu brukselskiego, jest

krytykowane przez wielu działaczy la- 
bourzystowskich.

Dziennik omawia stosunki wzajem­
ne między mocarstwami zach. i do­
chodzi do następującego wniosku: 
„Stosunki* między Francją z jednej 
strony oraz St. Zjednoczonymi i An­
glią z drugiej, nigdy nie były tak na­
pięte jak obecnie“.
W Londynie - 
dość krytycznie

LONDYN (PAP). „Times“ w arty­
kule wstępnym omawia memoran­
dum francuskie skierowane do rządu 
brytyjskiego, 
zdaniem tego i 
wić bazę do < 
wiem „próbą 1 
ka powstała

„Jednakże, studiując dokładnie 
plan francuski — pisze „Times“ — 
dochodzi się do wniosku, że jest 
w nim wiele koncepcji, których 
ani Anglia, ani inne kraje nie mo­
gą przyjąć. Zasadnicza różnica mię­
dzy stanowiskiem Londynu i Pa­
ryża polega na tym, że Francuzi 
stanowczo domagają się, by orga­
nizacja europejska kontrolowała 
europejskie kontyngenty wojskowe, 
podczas gdy — zdaniem Angli­
ków — wszystkie militarne orga­
nizacje powinny podlegać dowódz­
twu atlantyckiemu“.

Plan Mendes-France‘a, 
dziennika, może stano- 
dyskusji. Jest on bo- 
wypełnienia próżni, ja­
po odrzuceniu a EWO“.

, studiując

Ruszył nowy turbozespół
elektrowni w Stalowej Woli

21 bm. — po próbnym rozruchu, 
który odbył się 20 bm. ■— ruszył no­
wy wielki turbozespół elektrowni w 
Stalowej Woli. O godz. 14 popłynęła 

(energia — nowy turbozespół został 
włączony do ogólnokrajowej sieci.

Turbozespół jest jedną z większych 
inwestycji planu 6-letn ego, o dużym 
znaczeniu gospodarczym w okręgu 
wschodnim. Uruchomienie turbozespo­
łu pozwoli elektrowni w Stalowej t 
Woli zwiększyć niemal dwukrotnie 
dostawy energii elektrycznej.

Wykopki buraków cukrowych ■
■rozpoczęto na Lubelszczyźnie

Rolnicy Lubelszczyzny, którzy wcze­
śniej przeprowadzili siewy zbóż ozi­
mych, przystępują już do wykopków 
buraków cukrowych i odstawy do 
punktów skupu.

i Jako pierwsza wśród cukrowni 
’ Zjednoczenia Lubelskiego skup bu- 
! raków rozpoczęła cukrownia Rejo­
wiec. przyjmując pierwsze buraki 
17 bm.

Jak wykazują pierwsze wykopki, 
tegoroczne zbiory buraków są znacz­
nie wyższe niż w latach poprzednich.

Dwukrotne naruszenie granicy CSR
przez żołnierzy amerykańskich

PRAGA (PAP). Ogłoszono tu notę 
czechosłowackiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, skierowaną 18 bm. do 
ambasady St. Zjednoczonych w Pra­
dze. Nota stwierdza m. in.:

17 września br. o godz. 10.30 trzech 
wojskowych USA przekroczyło gra­
nicę czechosłowacką w okolicach 
Aussendorf-Gut i znajdując się na 
terytorium Czechosłowacji fotografo­
wało i dokonywało obserwacji za po­
mocą lornetek, notując swoje spo­
strzeżenia Dwóch osobników zatrzy­
mano. Są to porucznik armii amery­
kańskiej Drice i podoficer Pisk. Obaj 
są pracownikami wojskowej jednost­
ki wywiadowczej Nr 317 w Eiden 
(Niemcy zach). Zostali oni skierowani 
na terytorium 
lu wykonania 
szpiegowskim.

18 września 
oddział wojskowych amerykańskich z 
ciężkim karabinem maszynowym zja-

czechosłowackie w ce- 
zadania o charakterze

br. o godz. 10 silny

I

wił się w pobliżu punktu, gdzie po­
przedniego dnia nastąpiło naruszenie 
granicy czechosłowackiej i zajął po­
zycję bojową. Kilku żołnierzy amery­
kańskich dokonywało obserwacji i 
zdjęć, przy czym w prowokacyjny 
sposób przechodziło na terytorium 
czechosłowacke.

Jasne jest, że ta brutalna prowo­
kacja miała na celu, poza pogwałce­
niem suwerenności Czechosłowacji i 
rozpoznaniem ęa obszarach pograni­
cznych, wywołanie strzelaniny i krwa 
wego incydentu granicznego.

Z upoważnienia rządu Republiki 
Czechosłowackiej MSZ składa jak 
najostrzejszy protest przeciwko dwom 
nowym wypadkom pogwałcenia inte­
gralności terytorium czechosłowac­
kiego, jak również przeciwko prowo­
kacyjnej działalności szpiegowskiej 
wojskowych amerykańskich na tery­
torium Czechosłowacji, na jej obsza­
rach granicznych.

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE



Str. 1
ITCI1

Dostawy ziemniaków
lepsze nil w r. ub.

Jak informuje Min. Skupu, dosta­
wy ziemniaków w br. przebiegają 
znacznie lepiej niż w r. uh. Jednak 
W niektórych województwach chłopi 
nie wykonują dziennych planów do­
staw,

Najlepiej, bo w ponad 170 proc, 
wykonują dzienne plany dostaw ziem­
niaków rolnicy woj. łódzkiego. Rów­
nież przekraczają plany dzienne woj.: 
poznańskie, warszawskie i lubelskie, 
w których dobrze pracuje aparat sku­
pu, a aktyw gromadzki daje przykład 
w wykonywaniu obowiązkowych do­
staw ziemniaków.

Słabo natomiast realizują plany do­
staw ziemniaków rolnicy woj. kosza­
lińskiego i szczecińskiego, które na 
skutek złej pracy aparatu skupu i rad 
narodowych mają obok ziemniaków 
największe zaległości w dostawach 
»boża. Dziennych planów dostaw 
ciemniaków nie wykonują także wo­
jewództwa: zielonogórskie i stalino- 
grodzkie, mimo że przodowały one 
dostawach zboża.

W

Trzecia wycieczka rolników 
na Wszechzwiązkową 
Wystawę Rolniczą

Z Warszawy wyjechała do Moskwy 
na zwiedzenie Wszechzwiązkowej Wy­
stawy Rolniczej trzecia z kolei wy­
cieczka 50 rolników, na czele z 
cetmin. Kontroli Państwowej — 
Kühlem i wicemin. PGR —- M. 
towcem.

Udział w wycieczce bierze również 
przewodniczący Komitetu Nauk Rol­
niczych PAN — prof. dr M. Czaja.

wi- 
St. 

Go-

Znikają odłogi w całym kraju
Płyną dalsze zgłoszenia do zaciągu pionierskiego

_ Realfaując uchwały n Plenum KC PZPR _ pGR, snółdzielnjo nroHllk- I ...   2 . j r 1 •.XrZX.UCnW5Uy U KC PZPR ~ PGR, spółdzielnie produk-
1 gosipodarstwa indywidualne w całym kraju alik- 

wWawały J^snacaneodłogów, z których większość zostanie obsiana 
wiosenne zbSi Z°aU"ą zasiewy

Z dużą pomocą w zagospodarowa- I 
niu odłogów spółdzielniom produkcyj- 
nym i zespołom uprawowym przycho­
dzą brygady traktorowe POM. Jed­
nak w wielu powiatach na skutek 
złej pracy POM i zbyt małego zain­
teresowania tą sprawą niektórych 
rad narodowych, likwidacja odłogów 
w dalszym ciągu przebiega zbyt po­
woli.

Duże obszary odłogów przejętych 
przez PGR woj. olsztyńskiego zamie­
niane są w pola uprawne, na któ­
rych sieje się żyto i pszenicę.

W zespołach zjednoczenia Orneta, 
gdzie pracują również brygady 
POM woj. warszawskiego oraz bry­
gady PGR woj. bydgoskiego, zaora­
no dotychczas ponad 5 tys. ha od­
łogów, z czego obsiano przeszło 
2.200 ha.

Z poważną pomocą w zagospodaro­
waniu odłogów w PGR i spółdziel­
niach produkcyjnych woj. rzeszow­
skiego spieszą brygady POM, których 
ciągniki zaorywują nie wykorzystane 
dotychczas ziemie pod zasiew zbóż 
ozimych.

W ciągu tygodnia zaorano w pow. 
Ustrzyki, Lesko i Sanok przeszło 
670 ha odłogów, nie licząc kilkuset 
hektarów ziemi zagospodarowanej

przez gospodarstwa indywidualne 
i zespoły uprawowe.

Kraków i Gdańsk żegnają 
pionierów

Napływają dalsze zgłoszenia ochot­
ników pionierskiego zaciągu. Jedno­
cześnie wyjeżdżają nowe grupy mło­
dzieży do PGR na front walki z od­
łogami. 21 hm. żegnał odjeżdżają­
cych pionierów Kraków i Gdańsk.

Serdecznie żegnał Kraków pierw­
szą ze swego terenu 230-osobową 
grupę pionierów udających się na za­
gospodarowanie odłogów w woj. ko­
szalińskim.

Przed dworcem kolejowym w Kra­
kowie zebrały się liczne delegacje 
młodzieży i robotników, przedsta­
wiciele Partii, rad narodowych, ZMP 
oraz organizacji masowych.

Podczas gdy pierwsza grupa pio­
nierów opuściła Kraków, do zarzą­
dów powiatowych ZMP woj. kra­
kowskiego wpłynęło dalszych kilka­
dziesiąt podań o przyjęcie w poczet 
zaciągu pionierskiego.

Również w Gdańsku i ..............
miastach powiatowych Wybrzeża ser­
decznie żegnano grupy młodych pio­
nierów, którzy 22 bm. wyjadą, by 
zaorać i zasiać odłogi. Część spośród 
180 dziewcząt i chłopców, którzy od-

powiedzieli dotąd w woj. gdańskim 
na apel ZG ZMP, wyjedzie do zespo­
łu Gniewskie Młyny w pow. Tczew, 
gdzie niedawno zorganizowano 3 no­
we gospodarstwa na ziemi leżącej 
dotąd odłogiem. Pierwsza grupa mło­
dzieży Gdańska w liczbie 54 osób, 
wyjedzie do zespołów PGR Lipowo, 
pow. Malbork i Jazowo w pow. No­
wy Dwór Gdański.

W woj. łódzkim, skąd pierwsza 
grupa pionierów przed kilku dniami 
odjechała do pracy nad pełnym za­
gospodarowaniem odłogów, napłynę­
ło dalszych 75 zgłoszeń dziewcząt i 
chłopców z miast i wsi.

Już wkrótce z Kielecczyzny wy­
jedzie do PGR druga grupa pionie­
rów. Na wyjazd od 18 bm. zgłosi­
ło się dalszych 129 dziewcząt i 
chłopców. Najwięcej osób zgłosiło 
się z pow.: Kielce, Busko, Pińczów, 
Końskie.
Zgłaszający się, to w przeważają­

cej części córki i synowie małorol­
nych i średniorolnych chłopów. 
Wśród pionierów znajdują się także 
tacy, którzy ukończyli kursy trakto­
rzystów, księgowości rolnej itp.

Postępowa ludzkość pozdrawia naród chiński 
z okazji uchwalenia Konstytucji 
Artykuł dziennika .Prawda“

MOSKWA (PAP). — „Prawda“ zamieszcza artykuł wstępny pt. „Koni 
stytueja Chińskiej Republiki Ludowej“, który stwierdza m. in.:
Ogólnochińskie Zgromadzenie Przed­

stawicieli Ludowych, wyrażając wolę 
wielkiego narodu chińskiego, w atmo­
sferze patriotyzmu i entuzjazmu u- 
chwaliło jednomyślnie 20 bm. konsty­
tucję Chińskiej Repuhliki Ludowej. 
Uchwalenie konstytucji — to wielkie 
wydarzenie w życiu narodu chińskie­
go. Fakt ten powitał z radością wraz 
z masami ludowymi Chin naród ra­
dziecki, złączony z narodem chińskim 
więzami niezłomnej braterskiej przy­
jaźni.

Konstytucja Chińskiej Republiki 
Ludowej jest dokumentem o wielkim 
znaczeniu historycznym. Ustawowo u- 
trwala ona wyniki długotrwałej boha­
terskiej walki narodu chińskiego o 
wolność, utrwala zasadnicze przemia­
ny, jakie zaszły w życiu narodu chiń­
skiego w ciągu ostatnich lat i głosi, 
że Chińska Republika Ludowa „za­
pewnia stopniowe likwidowanie syste­
mu wyzysku i zbudowanie społeczeń­
stwa socjalistycznego“.

Komunistyczna Partia Chin do­
prowadziła do zwycięskiego zakoń­
czenia walki narodu o wyzwolenie 
narodowe Chin. Chiny na zawsze u- 
wolniły się od wiekowego ucisku ko­
lonialnego. Osiągnięty został szla­
chetny cel, w imię którego naród 
chiński ponosił niezliczone ofiary:

w wielu

Czwarte zwycięstwo bokserów w Sofii

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
14:6 wygrali nasi pięściarze spotkanie z Węgrami w przedostatnim dniu tur­

nieju, zapewniając sobie tym pierwsze miejsce (nawet w wypadku nikłej 
przegranej z CSR). Z bokserów naszych porażki odnieśli Murawski w wadze 
koguciej z Wagnerem oraz Grzelak w półciężkiej z Szilvassi i Węgrzyniak 
w ciężkiej z Szabo. Murawski i Grzelak przegrali stosunkiem głosów sędziow­
skich 1:2, co najlepiej mówi o tym, że walki ich były dość wyrównane. 
Zaznaczyć jednak też «zęba, że Grzelak walczył dużo poniżej swych 
możliwości, sprawiając iym spory zawód. To samo dotyczy i Węgrzyniaka, 
który przegrał jednak wyraźnie.
W pozostałych wagach wyniki były 

następujące: w piórkowej Soczewińskl 
wygrał wysoko z Vargą, w lekkiej 
Niedźwiedzki przekonywająco wypun- 
ktował Kellnera, w lekkopółśredniej 
Kudłacik wygrał stosunkiem 2:1 z Bu- 
daiem, w półśredniej Drogosz wygrał 
wyraźnie z Doeri, w lekkopółśredniej 
Pietrzykowski wypunktował zdecydo­
wanie Raduly, w średniej Piórkowski 
wygrał przez poddanie się w pierw­
szej rundzie Piachy.

W drużynie polskiej najlepiej wal­
czyli Kukier, Soczewiński i Pietrzy­
kowski. Mimo kontuzji, odniesionych

w meczu z NRD, bardzo ambitnie 
walczyli Kudłacik i Drogosz.

W drugim spotkaniu ZSRR pokonał 
NRD 16:4. Już przed meczem drużyna 
Związku Radzieckiego prowadziła 10:0, 
ponieważ na ringu stanęło tylko 5 re­
prezentantów NRD. W koguciej Stie- 
panow pokonał Briena, w piórkowej 
Iwanow wygrał ze Schmidtem przez 
tko w trzeciej rundzie, w lekkiej An- 
guładze przegrał ze Schroederem w 
trzeciej rundzie przez tko, w lekko­
półśredniej Miednow pokonał Guth- 
schmidta i w półciężkiej Pierow prze­
grał na punkty z Robakiem.

W ostatnim dniu turnieju, odbyły 
się następujące spotkania: Pol­
ska — CSR, Węgry — NRD i Buł­
garia — ZSRR.

Drugie zwycięstwo Szwedów

Monarkerna—PZM 82:45
Drugie międzynarodowe spotkanie 

żużlowców Monarkęma (Szwecja) — 
PZM (Polska), rozegrane w obecności 
80 tys. widzów 21 bm. na stadionie o- 
limpijskim we Wrocławiu, zakończyło 
się zwycięstwem gości 62:45,

Na szczególną pochwałę zasłużyli 
Polacy — Kupczyński i Szwendrow- 
ski, którzy byli najlepszą parą dnia i 
zdobyli łącznie 24 pkt., podczas gdy 
najlepsza para szwedzka — Jansson- 
Heymann — zdobyła 21 pkt. Indywi­
dualnie triumfował Nilsson — 14 pkt. 
przed Heymannem i Forsbergiem — 
po 13 pkt. Z Polaków najlepsi byli — 
Szwendrowski — 14 pkt. oraz Kup­
czyński — 10 pkt. i Nazimek — 8 pkt.

Akademia ku czci Marcela Cachin
W niedzielę 26 bm. Polskie Radio 

przeprowadzi bezpośrednią transmisję 
z meczu piłkarskiego Polska — NRD 
w Rostock u. Początek transmisji o 
godzinie 16,15 w programie II.

22 września 1944 r. 
wypełniając zadanie bojowe 

zginęła śmiercią żołnierską w wieku 
lat 17

BARBARA SKONIECKA
(ps. Hanka)

ZWM, łączniczka sztabu AL 
pamięci

f Grono towarzyszy

ANNA

członkini 
Cześć Jej

PARYŻ (PAP). — W dniu 20 bm. 
odbyła się w Paryżu uroczyśta aka­
demia dla uczczenia 85 rocznicy u- 
rodzin Marcela Cachin, jednego z za­
łożycieli Francuskiej Partii Komuni­
stycznej. W akademii wzięli udział 
przedstawiciele Powszechnej Konfe­
deracji Pracy (CGT), Francuskiej Ra­
dy Pokoju i innych organizacji po­
stępowych. Akademię otworzył se­
kretarz KC Francuskiej Partii Ko­
munistycznej, Francois Billoux.

Billoux stwierdził, że 63 lata swe­
go życia Cachin poświęcił walce re­
wolucyjnej. V/ 1920 r. stanął on na 
czele większości w łonie dawnej 
francuskiej partii socjalistycznej, któ­
ra przekształciła się w partię komu­
nistyczną. Po Rewolucji Październi-

kowej Cachin bez przerwy walczył o 
ustanowienie i umocnienie przyjaz­
nych stosunków między Francją a 
ZSRR. W obecnej chwili jako czło­
nek Biura Politycznego KC FPK i 
dyrektor dziennika „Humanite“ pro­
wadzi on czynną walkę w obronie 
interesów klasy robotniczej i narodu 
francuskiego, o niezawisłość narodo­
wą kraju, przeciwko uzbrojeniu od­
wetowców bońskich, o pokój w Eu­
ropie i na całym świecie.

Dziękując wszystkim obecnym za 
okazany mu szacunek i miłość, Ca­
chin wezwał ich do zdwojenia wysił­
ków w walce przeciwko uciskowi ka­
pitalistycznemu i kolonialnemu, w 
walce o pokój i niezawisłość narodo­
wą ojczyzny.

Przemówienie prezydenta Tito
o polityce zagranicznej Jugosławii

AgSncja TASS- £St^U£!?^’ wojna Jdeologlcz- 

, -Dziennik „Borba“ opublikował prze­
mówienie prezydenta Jugosławii Tito, 
wygłoszone na wiecu w miejscowości 
Ostrożno (Słowenia).

Na wstępie Tito omówił sytuację 
wewnętrzną i gospodarczą Jugosławii.

Przechodząc do problemów polityki 
zagranicznej Tito oświadczył, że Ju­
gosławia nigdy nie wierzyła w ży­
wotność „europejskiej wspólnoty 
obronnej', lecz „zawsze uważała ją za 
płód niedonoszony, za coś sztucznie 
stw’orzonbgo i nie mającego warun­
ków istnienia“. Tito stwierdził, że 
fiasko „europejskiej wspólnoty obron­
nej“ nie jest katastrofą oraz że istnie­
ją warunki i drogi dla stworzenia w 
Europie takich stosunków, które za­
pewniłyby jej bezpieczeństwo nie tyl­
ko z zewnątrz, lecz także bezpieczeń­
stwo wewnątrz samej Europy.

„Trzeba — kontynuował Tito — 
myśleć bardziej o tym, aby zjedno­
czenie Europy miało zdrowe podsta­
wy, aby uległy poprawie stosunki 
wewnątrz Europy?

„Oświadczyliśmy już — powiedział 
Tito — że z taką właśnie europejską 

I wspólnotą obronną gotowi jesteśmy 
współpracować, w żadnym wypadku 
natomiast z taką, jaką projektowano 
przedtem.“

Poruszając sprawę przystąpienia 
Jugosławii do bloku północno-atlan­
tyckiego Tito oświadczył, że „jeśli 
pakt atlantycki ma nawet jakąkol­
wiek rację bytu, to obecnie zaczyna 
on coraz bardziej nabierać charakte­
ru politycznego i ideologicznego, co 
oznacza walkę z komunizmem. Dla­
tego też to, co nam perswadowano 
o konieczności przystąpienia do paktu 
atlantyckiego — jest dla nas nie do 
przyjęcia“. ,
. Podkreślając, że Jugosławia nie 
przystąpi do bloku atlantyckiego, Ti­
to stwierdził: „Możemy współpraco­
wać w wielu zagadnieniach. Możemy 
współpracować i w pewnym stopniu 
współpracujemy z blokiem atlantyc­
kim, ale tylko w niektórych, ograni­
czonych sprawach. Jednak wszelka 
walka ideologiczna, wszelka chęć wy­
wołania wojny prewencyjnej jest 
nam obca i w tej sprawie nie mo­
żemy współpracować“.

„Pragnę oświadczyć — powiedział 
następnie Tito — że wszelka wojna

na jest jeszcze bardziej -absurdalna... 
Jesteśmy przeciwko takiej walce i 
dlatego nie możemy się zgodzić obec­
nie z propagandą uprawianą za gra­
nicą przeciwko komunizmowi“.

W zakończeniu Tito powiedział, że 
polityka współpracy Jugosławii ze 
wszystkimi krajami znalazła wyraz 
w niedawnym przywróceniu stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim, Wę­
grami, Bułgarią, Rumunią, Albanią, a 
obecnie także z Czechosłowacją.

„Czy może i czy ma ktokolwiek 
prawo — powiedział Tito — potę­
piać nas dziś za to, że potrzebna nam 
jest teraz normalizacja? Czyż zamiast 
tego konieczne jest, abyśmy nadal 
byli pokłóceni z tymi krajami? Nikt 
nie ma prawa potępiać nas za to. Być 
może, że byłoby to dla kogoś korzy­
stne, lecz dla nas i dla całego świata 
żadnej korzyści z tego nie ma.“

Lekarze polscy
wyjechali do Wiednia

21 bm. wyjechała do Wiednia na 
TWiędzynarodową konferencję nauko­
wą poświęconą zagadnieniom gruźli­
cy kostno-stawowej delegacja lekarzy 
polskich, w skład której wchodzą: dr 
M. Juchniewicz, dr G. Wejsflog oraz 
dr A. Fenger.

Chińczycy uzyskali niezawisłą oj-f 
‘ czyznę.

Chiny przestały być krajem roz<
■ drobnionym, gdzie w ciągu dziesięcio-»
■ leci trwały intrygi i konflikty wojen* 
. ne rozmaitych grup militarystów, pod-» 
• sycane przez najeźdźców imperialisty*

cznych. „Chińska Republika Ludowa
— stwierdza ko-nstytucja — jest je* 
dnolitym państwem wielonarodowym“«

i Wszystkie narodowości Chin łączy w 
jedną rodzinę wolnych i równoupraw* 
nionych narodów wspólna walka prze* 
ciwko imperializmowi, łączy je przy* 
jaźń i pomoc wzajemna. Chiny stały 
się państwem rzeczywiście demokra-» 
tycznym.

„Państwo — jak głosi konstytucja
— broni ustroju demokracji ludowej 
likwiduje wszelką działalność zdraj«* 
ców i kontrrewolucjonistów“. Zada* 
niem sił zbrojnych Republiki jest „o- 
chrona zdobyczy rewolucji ludowej 
i osiągnięć państwa w dziedzinie bu­
downictwa, ochrona suwerenności, ca­
łości terytorialnej i bezpieczeństwa 
kraju“.

Powyższe artykuły konstytucji 
Chińskiej Republiki Ludowej —- pi- 

.sze „Prawda“ — mówią o niezłom­
nej woli narodu chińskiego obrony 
swej wolności narodowej, udarem­
nienia wszelkich knowań imperiali­
stów i ich agentury, skierowanych 
przeciwko Chinom ludowo-demokra­
tycznym.
Cała postępowa ludzkość pozdrawia 

naród chiński z okazji uchwalenia je­
go zasadniczej ustawy — konstytucji 
Chińskiej Republiki Ludowej. Znacze­
nie tej konstytucji wykracza daleko 
poza granice Chin, albowiem świad­
czy o nowym wielkim zwycięstwie 
nieśmiertelnych idei marksizmu-leni- 
nizmu, o tym, że dzieło rozpoczęte 
przez Wielką Październikową Rewolu­
cję Socjalistyczną stało się umiłowaną, 
żywotną sprawą nowych setek milio­
nów ludzi. Sztandar budowy nowego 
życia wznosi się obecnie zwycięsko 
nad potężnym i niezłomnym obozem 
socjalistycznym, skupiającym 900 mi* 
lionów ludzi. Obóz demokracji i socja* 
lizmu — to nadzieja całej ludzkości, 
ostoja pokoju na całym świecie. Chiń­
ska Republika Ludowa to nieodłącz­
na część składowa tego obozu.

Obecnie dla wszystkich jest jas­
ne — kończy „Prawda“ — że żadne 
knowania imperialistów amerykań­
skich nie mogą przeszkodzić temu, 
aby Chińska Republika Ludowa za­
jęła swe legalne miejsce wielkiego 
mocarstwa w systemie stosunków 
międzynarodowych. Wymagają tego 
nie tylko interesy narodu chińskie­
go, lecz również interesy utrwalenia 
pokoju na całym świecie.
Naród radziecki serdecznie pozdra­

wia wielki bratni naród chiński z o- 
kazji uchwalenia konstytucji Chiń­
skiej Republiki Ludowej oraz życzy 
narodowi chińskiemu dalszych sukce­
sów w budowie nowego życia, w wal­
ce o wielkość i rozkwit chińskiego 
państwa ludowego.

Niech żyje Chińska Republika Lu* 
dowa!

spraw zagr. Indii 
źe rząd hinduski 
zapewnić nietykal- 
Oświadczenie wice-

portugalskich w 

swych wojsk

• DELHI. Wlcemln. 
Chanda oświadczył, 
uczyni wszystko, aby 
ność terytorium Indii. ________ ____ ____
ministra Chandy zostało złożone w zwią­
zku z zamiarem władz r?“xv 
Diu i Daman (enklawy portugalskie w 
Indiach) przeprowadzenia 
przez terytorium hinduskie.

O DELHI. 19 bm. przybyła do Delhi 
4-osobowa delegacja handlowa Chińskiej 
Republiki Ludowej z wicemln. handlu 
zagr. Kung Juanem na czele. Delegacja 
przeprowadzi rozmowy z rządem hindu­
skim w sprawie zawarcia układu handlo­
wego między Indiami a Chińską Republi­
ką Ludową.

© LONDYN. Opublikowano oficjalny 
komunikat, według którego brytyjskie 
wojska kolonialne w Kenii zamordowały 
w ciągu ostatniego tygodnia 108 Murzy-

nów, a przeszło 400 aresztowały Jako 
,podejrzanych“. 19 bm. władze kolonial­
ne w Nairobi skazały na karę śmierci 
9 członków plemienia KIkuiu.

© PARYŻ. 20 bm. przeprowadzono re­
wizję w redakcji tygodnika ,,La Terre'.' 
wydawanego przez partię komunistyczną. 
Rewizja nie dała żadnych wyników, co 
zostało stwierdzone w oficjalnym proto­
kole. Jak stwierdza „Humanite“, rewizję 
przeprowadzono w związku ze śledztwem 
rozpoczętym jeszcze na rozkaz b. mini­
strów Plevena i MarUnaud Deplat w 
sprawie „zamachu na bezpieczeństwo 
państwa".

O RZYM. 21 bm. aresztowani zostali 
syn b. ministra spraw zagranicznych 
Włoch Piero Piccioni oraz Ugo Man ta gna. 
Obaj pozostają pod zarzutem odpowie­
dzialności za śmierć Vilmy Montes!.

Forpoczta neohltleryzmu
Dopiero po dwóch miesiącach od 

przejścia do NRD b. prezydenta za- 
chodnionniemieckiego „urzędu ochro­
ny konstytucji“, dr Otto Johna, wła­
dze bońskie zdecydowały się przepro­
wadzić w tej sprawie debatę parla­
mentarną. Opóźniony termin debaty 
wskazuje najwymowniej, jak głębokie 
powstało zamieszanie w bońskich ko­
łach rządowych po zerwaniu dr. 
Johna z polityką Adenau era. Fakt je­
dnak, iż władze bońskie w -ogóle na 
tę debatę wreszcie się zdecydowały 
dowodzi, źe zdemaskowanie polityki 
Adenauera istotnie poruszyło zachod- 
ńio-niemiecką opinię publiczną. Rząd 
boński nie chcąc już dłużej nadwerę­
żać tej opinii, musiał dopuścić do wy­
płynięcia „sprawy Johna“ na forum 
parlamentu, ale... starał się zorgani­
zować debatę tak, by stała się jedy­
nie parawanem maskującym politykę 
remilitaryzacji i krzewienia hitle­
ryzmu.

Wprawdzie debatowano w Bundes­
tagu aż dwa dni (w dniu 16 i 17 bm.) 
♦—i to nawet dość burzliwie —« lecz 
właściwie jedynym konkretnym rezul­
tatem obrad było przyjęcie wniosku 
ßocjal-demokratow (SPD), żądających 
z opozycyjnym ferworem... powołania 
specjalnej komisji, która ma podjąć 
dokładne „badanie sprawy Johna“, 
Rezultat to raczej skromny, ale dla 
skłopotanych władz bońskich wcale 
wygodny. Pozwala przełożyć wszelkie 
wyjaśnienia na czas późniejszy...

Godne jest uwagi, że w oficjalnej 
interpelacji SPD ani słowem nie

wspomnianp o konieczności położenia 
kresu remilitaryzacji i faszyzacji Nie­
miec zachodnich. A szkoda, bo prze­
cież nie co innego, lecz właśnie boń- 
ska polityka zbrojeń i popierania neo- 
hitleryzmu skłoniła zarówno dr. Johna 
jak i posła Schmidt-Wittmacka z CDU 
do zerwania z kliką Adenauera.

W pierwszej swej audycji radiowej 
(23.VII) w NRD dr. John oświadczył, 
że „w Republice Federalnej na wszy­
stkie czołowe miejsca wysuwają się 
hitlerowcy“. W drugiej audycji (w 
dniu 28.VII) przestrzegał, iż „jedno­
stronne związanie się Adenauera z 
polityką amerykańską, a w następ­
stwie tego remilitaryzacja i wskrze­
szanie hitleryzmu prowadzą nieu­
chronnie do wojny“. Wreszcie, w trze­
cim wystąpieniu — w dniu 11 sierp­
nia, podczas wielkiej konferencji pra­
sowej z udziałem 400 dziennikarzy 
zagranicznych — dr John wymienił 
po nazwisku tych wszystkich, którzy 
w Niemczech zachodnich torują dro­
gę hitleryzmowi, usiłującemu — jak 
powiedział — „raz jeszcze legalnymi 
środkami zdobyć władzę“.

Na krótko przed debatą parlamen­
tarną „w sprawie Johna“, niektórzy 
wymienieni z nazwiska hitlerowcy — 
jak np. minister do spraw przesie­
dleńców, Theodor Oberländer, kwater­
mistrz boński Theodor Blank, ex-se- 
kretarz stanu z goebbelsowskiego mi­
nisterstwa propagandy, dr Werner 
Naumann, przewodniczący trizońskie- 
go „Ruchu Europejskiego“ i poseł z 
CDU, dr, Paul Leverkühn oraz gene-

rałowie hitlerowscy Hasso von Man­
teuffel, Bernard Ramcke i Heinz 
Trettner — doszli do wniosku, iż za­
rzutów dr. Johna nie należy pozosta­
wiać bez odpowiedzi. I oto usłużny 
tygodnik monachijski „Münchner 
Illustrierte“ poświęcił im (w nrze 35) 
całą stronę — zamieścił ich podobizny 
i każdą z osobna zaopatrzył w au­
tentyczną replikę. Całość nosi tytuł 
trochę komediowy: „Otto John wy­
mienił pańskie nazwisko. Pytamy pa­
na: czy jest pan nacjonal-socjalistą?“ 

W Niemczech zachodnich powszech­
nie wiadomo, że dzisiejszy minister 
Theodor Oberländer wstąpił do 
NSDAP tak, jak i trzej inni jego ko­
ledzy — jeszcze na kilka lat przed 
wojną.

Był kolejno współpracownikiem szefa 
hitlerowskiego wywiadu, admirała Ca- 
narisa. następnie ministra do spraw 
„niemieckiego Wschodu“, Alfreda Ro­
senberga i wreszcie — „gubernatora ge­
neralnego“ okupowanej Polski, Hansa 
Franka. Po napadzie hitlerowskim na 
Polskę uczestniczył w opracowywaniu 
planów wytępienia narodu polskiego. 
Pod koniec 1939 r. pisał w czasopiśmie 
hitlerowskim „Neues Bauerntum“ na 
temat „Warthelandu“ — terenów pol­
skich z Poznaniem i Łodzią, włączonych 
do Rzeszy:
„Akcja zniemczania terenów wschod­
nich musi być przeprowadzona w spo­
sób ostateczny i zrealizowana do koń­
ca. Podejmowanie tego rodźaju środków 
wysiedlania i przesiedlania może być 
dla osób dotkniętych tą akcją posunię­
ciem twardym. Lepiej jednak zdecydo­
wać się raz na surowe posunięcia, za­
miast prowadzić walkę etapami, po­
przez kilka pokoleń".

że to niby raz — a dobrzej...
Po napadzie na ZSRR, opracował 

i przekazał samemu Hitlerowi memo­
randum w sprawie „OSWOBODZENIA 
I EUROPEIZACJI WSCHODU“. Później- 
jak Ugo nie ukrywał nawet hamburski 
tygodnik „Der Spiegel“ — Oberländer 
zademonstrował niejako próbkę swych 
metod „oswabadxani*“ | „europeizacji“

— kazał rozstrzelać 7 radzieckich Jeń­
ców wojennych z obozu Jenieckiego w 
Bawarii za to, że wbr^v Jego nalega­
niom odmówili wykonania zadań dywer­
syjnych na tyłach armii radzieckiej. 
W 1945 r. Oberländer udał się do 

niewoli amerykańskiej. Władze USA 
odrzuciły wniosek radziecki o ekstra­
dycję Oberländera jako zbrodniarza 
wojennego i przewiozły go (wraz 
z dwoma innymi „ekspertami do 
spraw wschodnich“, prof. Seraphimem 
i generałem R. Gehlenem) do luksu­
sowego obozu koło Waszyngtonu. W 
rok później wszyscy trzej powrócili 
do Niemiec zachodnich i Oberländer 
podjął od nowa swą karierę politycz­
ną. Ostatnim jej etapem jest właśnie 
stanowisko ministra w rządzie boń- 
skim — resort najbardziej rewizjoni­
styczny, w którym, podobnie jak w 
adenauerowśkim MSZ, wszystkie naj­
ważniejsze funkcje powierzono zasłu­
żonym weteranom hitleryzmu i od­
wetu.

Już z tego, pobieżnego zresztą, ży­
ciorysu widać, że hitlerowskie kon­
cepcje podbicia „niemieckiego Wscho­
du“ nie od dzisiaj nurtują Herr Ober­
ländera. Cóż więc pan ten odpowie­
dział tygodnikowi „Münchner Illu­
strierte“, a pośrednio — dr. Johnowi? 
Oto, ni mniej ni więcej — że zawsze 
zalecał władzom hitlerowskim, by 
„lepiej traktować ludność na Wscho­
dzie“, i że swe bońskie ministerstwo 
obsadził wprawdzie „b. towarzyszami 
partyjnymi, ale tylko ze względu na 
ich zdolności fachowe“!...

Jeszcze mniej wysilał się w argu­
mentacji boński „minister wojny“, 
Theodor Blank, osobnik wielce za­
służony przy organizowaniu nowego 
Wehrmachtu i DGB, trizońskich anty- 
klasowych związków zawodowych.

Wiadomo, że w „urzędzie Blanka“ od 
dawna znaleźli azyl b. führerzy SS 
oraz SD i najspokojniej w świecie o- 
pracowują plany remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich ściśle według zamó­
wień z Waszyngtonu. Otóż Herr Blank 
po prostu poprzestał na oświadczeniu, 
że „zarzuty Johna są dowolnie zmy­
ślone“.

Równie „pomysłowo“ wybrnął z sy­
tuacji b. sekretarz stanu w minister­
stwie Goebbelsa, dr Werner Naumann 
oraz dr. Paul Leverkühn, poseł CDU 
i przewodniczący trizońskiego „Ruchu 
Europejskiego“. Dr Naumann (przed 
dwoma laty aresztowany na krótko 
przez władze brytyjskie za działalność 
hitlerowską) obecnie upatrzył sobie 
koalicyjną partię FDP („wolnych de­
mokratów“) na obiekt infiltracji hit­
lerowskiej, a dr. Leverkühn współ­
pracuje z faszystami francuskimi w 
„Europa-Bewegung“ przy przebudowie 
zachodniej Europy na anglo-amery- 
kańską bazę wypadową przeciw Euro­
pie wschodniej. Pierwszy orzekj, iż 
„John nie może niczego udowodnić“, 
a drugi — że „zarzuty są całkowicie 
bezpodstawne“.

Nie trudno przewidzieć, jak bronili 
się na łamach „Münchner Illustrierte“ 
hitlerowscy generałowie.

Zbrodniarz wojenny Hasso von Man­
teuffel dowodził podczas wojnv elitarną 
dywizją pancerną „Grossdeutschland". 
O dywiżji tej powiedział kiedyś J. Goeb­
bels, Jej patron: „Grossdeutschland to 
nie tylko dywizja wojska, to coś więcej— 
to program polityczny“. Manteuffel, ska­
zany za zbrodnie wojenne na długolet­
nie więzienie przez władze amerykańskie, 
szybko wypuszczony przez te same wła-’ 
dze na wolność“ za dobre sprawowanie 
się", zorganizował w Niemczech zachod­
nich „Bruderschaft“, elitarną organizację 
dla hitlerowskiego korpusu oficerskie­
go. W piśmie przesłanym francuskiemu 
marszałkowi Julnowl po wyroku na

zdrajcę Petaina poważył się stwierdzić: 
„Fakt, że wasi oficerowie nie wystąpili 
przeciwko temu aktowi, każę nam po­
wątpiewać o walorach dzisiejszej armii 
francuskiej“. Na łamach rewizjonistycz­
nego czasopisma „Fortschritt“ nawoływał 
Amerykanów do użycia bomby atomowej 
w Korei. W bezczelny sposób pozdrawiał 
powojenny zjazd dywizji „Grosadeutsch- 
land“ depeszą, w której umieścił fragment 
pieśni tradycyjnie śpiewanej przez tę dy­
wizję po wszystkich większych wyczy­
nach „pacyfikacyjnych" w Polsce i Zw. 
Radzieckim — „Wir bleiben, was wir 
waren — der Schrecken der Barbaren“ 
(„Pozostaniemy, czym byliśmy — postra­
chem barbarzyńców“).

Otóż v/ odpowiedzi na zarzut dr Johna, 
iz jest „100-procentowym hitlerowcem", 
zbrodniarz ten miał czelność publicznie 
stwierdzić: „Nie czuję się wypowiedzia­
mi tego -osobnika, do-tknięty".

Podobnie „nie czuje się dotknięty" 
gen. Ramcke, kat Brestu, karany więzie­
niem przez władze francuskie, odpowie­
dzialny za śmierć 117 osób spośród cy­
wilnej ludności francuskiej. „Zarzuty 
tego człowieka — powiedział wvniosle, z 
wyżyn swych „zasług“ europejskich — 
nie dosięgają mnie“.

„Oświadczenia Johna są kłamstwami"— 
dodał hitlerowski generał Heinz Trettner, 
dawniej fanatyczny wielbiciel „Ffihpera", 
dzisiaj — jeden z głównych orgąnizato- 
rów „Soldatenbundu“, związku żołnier­
skiego, mającego stanowić kadrę zawodo­
wą nowego Wehrmachtu.

Inni spośród napiętnowanych przez 
dr. Johna hitlerowców, którzy w' dzi­
siejszym życiu politycznym i wojsko­
wym Niemiec zachodnich zdążyli już 
zająć równie kluczowe pozycje — na­
wet nie raczyli odpowiedzieć. Zbyt 
dobrze zdają sobie sprawę, że wypo­
wiedzi ich kolegów, drukowane w 
„Münchner Illustrierte“, uważane bę­
dą przez boński Bundestag za najzu­
pełniej wystarczające. Ani dla tych 
milczących, ani dla tych „replikują­
cych“ skład parląmentu bońskiego nie 
stanowi tajemnicy. Sami przecież w 
nim zasiadają.

ALEKSANDER PŁACZKOWSKI

5 tys. ha w woj, olsztyńskim, ponad 670 ha w woj, rzeszowskim

ZE ŚWIATAPolska—NRD przez radio
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Przegrupowanie spółdzielczych sił Miasto Gorki-Warszawie
Na pierwszym planie

Majster szewski Przemysławskl wysu- i 
płał ze szmatki zwykłe szewskie cążki do 
naciągania skóry na kopycie i podał je 
ministrowi Żebrowskiemu. „Pokraczne 
to — mówił grzecznie choć nie bez tem­
peramentu — nie »»układa się“ do ręki, I 
a nacięcia na men, jak na kpiny zrooio 
ne akurat z innej strony aniżeli trze­
ba...“
Kilkaset osób obserwowało tę scenę. 

I na pewno niejeden z obecnych na 
sali delegatów — działo się to bowiem 
na ogólnopolskim Zjeździe Spółdziel­
czości Pracy — zadawał sobie to sa­
mo, co majster Przemyślawski, pyta­
nie. Mianowicie: dlaczego łódzka 
spółdzielnia pracy branży metalowej 
„taikie coś“ wyprodukowała? Dlacze­
go jej brakarze puścili to na rynek? 
I wreszcie dlaczego kierownik zao­
patrzenia spółdzielni, w której Prze- 
mysławski pracuje, zakupił takie cąż­
ki dla swego zakładu?

Kilkudziesięciu delegatów w dysku­
sji dało na te pytania odpowiedzi. 
Nie dotyczyły one — rzecz jasna — 
jedynie szewskich cążek, a charakte­
ryzowały w ogóle blaski i cienie pro­
dukcyjnej i usługowej działalności 
tpółdzielczości pracy...

BURZLIWA KARIERA
Ocena zbiegła się z okresem 10-le- 

tniego rozwoju spółdzielczości.
Początek ruchu — jak każdy — był 

niezwykle skromny, 100 przedwojen 
nych, anemicznych warsztatów spół­
dzielczych, ani marzyło o pionierskiej 
roli. A jednak... W roku 1950 istniało 
Ich Już 3.260. To był ten pierwszy, burz­
liwy okres rozrastania się w ilość. Bez 
należytych Jeszcze form organizacyj­
nych, bez zwracania uwagi na branże, 
na rozmieszczenie. Lata następne dorzu­
ciły do tej liczby Jedynie kilkaset pla­
cówek, ale za to jedenastokrotnie zwięk­
szyły ich produkcję. Spółdzielnie roz­
rosły się. Liczba pracujących w nich 
członków i pracowników zwiększyła się 
— przeciętnie — z 30 do 80 osób. Ogól- 
nie dało to pięciokrotny wzrost zatrud­
nienia.
Obecnie, w 4 tys. zakładów pracu­

je 400-tysięczna armia spółdzielców. 
Wartość towarów, które wyproduku­
je ona w roku bieżącym wynosić bę­
dzie 15,5 miliarda zł! Stanowi to 67 
proc. — w cenach zbytu — tego, co 
w roku bieżącym da drobna wy­
twórczość, a 15 proc, w ogóle całej 
masy towarowej, rzuconej na rynek.

Dotyczy to jedynie warsztatów pro­
dukcyjnych. Jeśli dodamy do tego 30 
tys. punktów usługowych, w tym 12 
tys. na wsi, będziemy mogli śmiało 
powiedzieć, że spółdzielczość pracy — 
to poważny potencjał gospodarczy. Od 
jego funkcjonowania w dużej mierze 
zależy, czy nasze potrzeby w zakresie 
przedmiotów masowego spożycia będą 
lepiej czy gorzej pokryte. Czy będzie­
my mieli pod dostatkiem artykułów 
gospodarstwa domowego, odzieży, za­
bawek, galanterii skórzanej, taniej, 
gustownej ceramiki, stołowizny. Czy 
wieś będzie zaopatrzona w łopaty, 
grabie, kul tywa tory, kieraty, parniki, 
wozy gospodarskie itp.

Wszystkie te artykuły spółdzielczość 
w zasadzie produkuje. Cóż kiedy — 
niestety — ciągle jeszcze za mało. 
Mimo poważnego udziału w pokrywa­
niu potrzeb rynku, możliwości spół­
dzielni w tym zakresie są znacznie 
większe i nie wykorzystane. A może 
nawet wypaczone...

Spółdzielczość pracy chlubi się tym, 
że zadania planu 6-letniego — war­
tościowo — wykonała już w lipcu 
©leżącego roku. Jest to niewątpliwie 
sukces. Ale równocześnie spółdziel­
czość pracy ani razu nie wyko- 

5 nowych przedstawień 
Szekspira w Moskwie

Szekspir należy do najczęściej wy­
stawianych w Związku Radzieckim 
autorów. Dowodem tego może być 
choćby fakt, że obecnie pięć teatrów 
Moskwy przygotowuje różne utwory 
wielkiego dramaturga angielskiego. 1 
tak Teatr im. Majakowskiego odbywa 
już próby „Hamleta“ w reżyserii N. 
Ochłopkowa, który niedawno wyróżnił 
się niezwykłą 1 głośną inscenizacją 
fcBurzy“ Ostrowskiego. Rolę Hamle­
ta grają S. Więczesłow i E. Samojłow, 
Ofelię — znakomita, znana też z wy­
stępów w Polsce aktorka M. Baba­
nowa.

Teatr im. Wachtangowa wystawi 
„Romea i Julię“. Reżyser — I. Rapo- 
port, scenograf — W. Ryndin i kom­
pozytor — T. Chrennikow — to trzej 
twórcy, którzy opracowali w tym sa­
mym teatrze przedstawienie komedii 
Szekspira „Wiele hałasu o nic“. Mie­
liśmy możność zachwycać się nim w 
czasie zeszłorocznej wizyty Teatru 
im. Wachtangowa w Polsce. Wyko­
nawcy głównych ról to też nasi zna­
jomi: J. Lubimow (Romeo) oraz G. 
Paszkowa i L. Celikowska (Julia).

W świeżej pamięci mamy jeszcze 
występy Teatru Małego, którego kie­
rownik K. Zubow będzie inscenizował 
„Makbeta“. Przedstawienie reżyseruje 
E. Wielichow. Makbeta gra M. Ca- 
riew, Lady Makbet — E. Gogolewa. 
„Makbet“ ukaże się w nowym prze­
kładzie znanego poety Borysa Paster­
naks, z muzyką A. Chaczaturiana. 
Już z tych danych można oczekiwać, 
że będzie to z pewnością interesujące 
przedstawienie.

Obok tych trzech dramatów — dwie 
komedie. „Mehat“ przygotowuje „Wie­
czór trzech króli“. Cechą szczególną 
tego przedstawienia będzie obsadze­
nie większości ról przez młodych ab­
solwentów Studia Dramatycznego im. 
Niemirowicza - Danczenki. Dla kil­
ku z nich będzie to w ogóle debiut 
sceniczny.

I wreszcie Teatr im. Mossowietu 
(był również w Polsce) wystawi w 
reżyserii J. Zawadzkiego i T. Kandi- 
naszwili „Wesołe kumoszki z Wind­
soru“ w przekładzie S. Marszaka i 
M. Morozowa, (g)

nala planów asortymentowych! Prze­
szkadza jej w tym zakorzeniona 
skłonność do produkowania na po­
trzeby przemysłu kluczowego. Przesz­
kadzają stare nawyki, wyolbrzymianie 
trudności surowcowych, kapitulowa­
nie przed wszystkim, co wymaga po­
mysłowości, inicjatywy...

„Najdotkliwszą bolączką — mówił na 
Z;~4.mz..c «uLt-picZtb r.duy Ministrów i. 
Geae — która godzi w interes konsu­
menta i w samycn spółdzielców, jest pro­
dukcja nieasortymentowa, nie odpowia­
dająca potrzebom odbiorcy, a więc nie 
potrzeona na rynku, zalegająca magazy­
ny i w rezultacie przynosząca niezmier­
ne straty gospodarce narodowej. Tej 
niedopuszczalnej szkodliwej społecznie 
praktyce znusi być wydana najostrzejsza 
waika“.
Praktyka to istotnie Kosztowna. W 

magazynach placówek spółdzielczych 
leżą towary (163 proc, normatywów) 
milionowej wartości, które „nie idą“. 
Handel ich nie chce, konsument nie 
żąda...
BŁYSKAWICZNE METAMORFOZY

Niewątpliwą zaletą Zjazdu było 
to, że nikt na nim „nie owijał w oa- 
wełnę“ tego, co w spółdzielczości 
chroma.

Pierwsza sprawa — lokalizacja.
Cztery województwa: warszawskie, 

wrocławskie, stalinogrodzkie i kra­
kowskie posiadają łącznie 35 proc, 
ogólnej ilości placówek spółdzielczych. 
Wartość ich produkcji i usług stanowi 
17 proc, ogólnej wartości tego, co da- 
je spółdzielczość w skali krajowej. 
Natomiast: szczecińskie, białostockie, 
olsztyńskie, koszalińskie, opolskie, 
zielonogórskie skupiają zaledwie 17 
proc, warsztatów spółdzielczych z ni­
kłym udziałem — 9,7 ogólnej warto­
ści produkcji.

W woj. kieleckim — na przykład — 
na 13 powiatów w 9 nie ma ani jednego 
punktu usługowego ślusarskiego, rymar­
skiego, bednarskiego, kołodziejskiego. 
Ile taka „polityka lokalizacyjna“ napsu- 
je krwi ludności wiejskiejl
Druga rzecz — zaopatrzenie.
Sprawa niezmiernie skomplikowa­

na — powód nieustannych zatargów 
między centralnymi władzami spół­
dzielczymi i placówkami w terenie. 
Mająca zresztą ścisły związek z asor­
tymentem.

Spółdzielnie wręcz zapominają, że 
ich bazą surowcową ma być surowiec 
wtórny, odpadkowy, terenowy. Z upo­
rem żądają pełnego pokrycia swoich 
planów produkcyjnych materiałem re­
glamentowanym —■ który jest im rów­
nież przydzielany, ale ma stanowić dla 
nich jedynie uzupełnienie zaopatrze­
nia.

Rzecz w tym, że za surowcem od­
padowym trzeba się samemu rozej­
rzeć w terenie, wykazać trochę inicja­
tywy, przedsiębiorczości. A kierowni-

Na łamach czasopism

Miesiąc Przyjaźni
Nasze tygodniki literackie w intere­

sujący sposób zainaugurowały na 
swoich łamach tegoroczny Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Każde z pism położyło spe­
cjalny akcent na inną dziedzinę lite­
ratury lub życia kulturalnego.

„Nowa Kultura“ dała starannie do­
brane przekłady poezji rosyjskich, 
„Życie Literackie“ niemal cały numer 
poświęciło wspomnieniom i zagadnie­
niom historycznym i literackim. 
„Przegląd Kulturalny“ położył na­
cisk na kontakty literackie między 
bratnimi narodami.

Wszędzie tam, gdzie mowa o przyjaźni 
Rosjan z Polakami, nie można pominąć 
Mickiewicza. Pamiętała o tym „Nawa 
Kultura“, drukując piękny wiersz Maksy­
ma Tanka „Na Nowogródzkiej Górze“ w 
przekładzie St. J. Lecą, poświęcony prze­
życiom autora przy czytaniu „Pana Ta­
deusza“. Ciekawy szczegół „Z dziejów 
kultu Mickiewicza w Rosji“ podaje M. J. 
Majewska w „Przeglądzie Kulturalnym“. 
W liście do Gotarda Sobańskiego, pisa­
nym w Moskwie w 1827 r., Mickiewicz po­
daje projekt winietki do „Konrada Wal­
lenroda“: „...Kilku rycerzy drzwi odmyka, 
Wallenrod ciska na ziemię lutnię, stojąc 
przy stole gniewnie pogląda, kapelan sie­
dzi naprzeciwko niego, ręce założywszy na 
piersiach i spokojnie patrzy w oczy Wiel­
kiemu Mistrzowi“.

Otóż w żadnym z wydań polskich poety 
takiego rysunku nie znajdziemy. Dopiero 
wielki entuzjasta i tłumacz Mickiewicza, 
Siemionów, postanowił spełnić życzenie 
poety i w tym celu zwrócił się do Andiiol- 
lego, znanego wówczas ilustratora dzieł 
Mickiewicza, Malczewskiego, Kraszewskie­
go, przesyłając mu do Paryża materiały, 
a przede wszystkim opis sceny według 
listu Mickiewicza. Jednak dynamiczny ta­
lent Andriollego nie mógł się nagiąć do 
wymagań poety. Rysunek z datą 1884 r. 
przedstawia Wallenroda i Halbana w po­
zycji stojącej, przy czym obaj zwróceni są 
w kierunku rycerzy Zakonu, wdzierają­
cych się do celi Wielkiego Mistrza. 
Rysunek, reprodukowany w „Przeglądzie 
Kulturalnym“, pełen jest dramatycznego 
napięcia, ale nie oddaje tej mocy spoj­
rzenia Halbana-Wajdeloty, o którą chodzi­
ło Mickiewiczowi.

Zawsze młody i porywający w swej 
młodzieńczej pasji Majakowski przy­
pomina się czytelnikom polskim na 
łamach dwóch pism. „Nowa Kultura“ 
daje dłuższy fragment III aktu jego 
„Misterium-Buffo“ w przekładzie Ka­
zimierza Andrzeja Jaworskiego, a 
„Życie Literackie“ satyrę z 1927 r. 
„Głupia historia“.

Z dawniejszymi przejawami przyja­
źni postępowych i rewolucyjnych Po­
laków, Rosjan i Ukraińców zapoznaje 
„Życie Literackie“ swoich czytelni-

Ostatnie wydawnictwa
MARIA KONOPNICKA — Wybór pism. 

Książka i Wiedza. Str. 473. Cena zł. 35.—.
LUBLIN—10 lat Polski Ludowej. Książ­

ka i Wiedza. Str. 291. Cena zł. 6 w opra­
wie zł. 8.—

MICHAŁ HOFMAN — Dziennik berliński. 
Książka i Wiedza. Str. 131. Cena zł. 2,30.

JERZY ROS — Podróż po Polsce Planu 
Sześcioletniego. Książka I Wiedza. Str. 68. 
Cena zł. 1.—

codzienne potrzeby
kom spółdzielni nie zawsze chce się 
fatygować. „Obrażają“ się raczej i 
machnąwszy ręką na własne plany 
produkcyjne i asortymentowe podej­
mują się ro-bót dla przemysłu kluczo­
wego. Kontrahent to wygodny. Do­
starczy surowca, zabierze robotę — 
najczęściej własnym transportem i... 
dobrze zapłaci. Co stanowi okolicz­
ność wielce sprzyjającą wykonaniu 
planów wartościowych.., Celują w tym 
zwłaszcza spółdzielnie konserwator- 
sko-remontowo-budowlane, które w 
razie trudności materiałowych natych­
miast stają się wyłącznie „budowla­
ne“. Kilka większych robót całkowi­
cie zabezpiecza ich interes...

Tego rodzaju praktyki bywają przy­
czyną tragikomicznych zjawisk na na­
szym rynku. Zwykłego szewskiego noża, 
gwoździ o „krzywych łebkach“ do nabi­
jania blaszek na obcasy, nie znajdziesz 
na nim za żadną cenę. Blaszki majster 
Przemysławskl z Łodzi przybija zwykły 
mi gwoździami — odpadają po tygodniu. 
A nóż... zamówił u wiejskiego kowala 
pod Łodzią.

Na Zjeździe mówiono i o tym, że 
klienci mają do spółdzielczości pre­
tensje o ceny za wyroby i świadcze­
nia. Że za wysokie, że nawet „na 
oko“ niewspółmierne są do kosztów 
materiału, robocizny... Chyba słusznie, 
zwłaszcza jeśli chodzi o branżę szew­
ską.

Drzewiarze wyszli na Zjeździe z 
zarzutu wysokich cen prawie obron­
ną ręką. Zaatakowali ceny drewna, 
które muszą nabywać jako... detaliści
— w cenie 720 zł za metr. A inne 
branże? W metalu, szkle, bakelicie 
przyczyną wysokich cen wyrobów jest 
niewątpliwie zacofanie techniczne 
placówek spółdzielczych. Delegaci 
domagali się nowych maszyn, ale o 
racjonalizacji, o własnych planach 
postępu technicznego — niestety — 
nie mówili.

Dorzućmy do tego jeszcze nietermi­
nowość świadczonych usług, wypom­
ni jmy spółdzielniom pracy, że wielu 
artykułów, które w ich sprawozda­
niach produkcyjnych figurują, niespo- 
sób znaleźć na rynku (wytwarzają je 
widocznie w minimalnych ilościach)
— a komplet zarzutów będzie gotów.

BLIŻEJ „GÖRY“
Trudno zaprzeczyć, że dotychczaso­

wa organizacja spółdzielczości pracy 
stwarzała spółdzielniom dodatkowe 
trudności. Podlegające kilku różnym 
i wielo-branźo-wym centralom, a na 
wyższym szczeblu kilku minister­
stwom, spółdzielnie—wytwórcy odda­
lone były od władz decydujących o 
ich sprawach. Sprawach wymagają­
cych — jak to w zakładach produk­
cyjnych bywa — szybkiego, opera­
tywnego działania.

ków w artykułach: Antoniego Jopka 
„Wiersze dla Moskali“ (o mało zna­
nym tomiku wierszy Kornela Ujej­
skiego) i Marii Janion „Pieśniarz 
Czerwonoruski“ (o poezjach rewolucyj 
nych „spolszczonego Rusina“, jak go 
nazywali współcześni, Kaspra Ciągle- 
wicza, spiskowca galicyjskiego w la­
tach trzydziestych ubiegłego wieku, 
jednego z więźniów Kufsteinu).

Cenne informacje przynosi również 
w „Życiu Literackim“ artykuł Józefa 
Sieradzkiego „Radziecka synteza hi­
storii Polski“ — na temat wydanego 
niedawno w Związku Radzieckim 
I tomu „Historii Polski“.

spo.

Przed 10 laty JACEK WOŁOWSKI

Na przyczółkach Warszawy
Kłęby dymu, które dostrzegł ob­

serwator 6 pułku piechoty, osłania­
ły w tej chwili przeprawę 8 pułku 
piechoty, który forsował Wisłę mię­
dzy mostem Poniatowskiego a no­
wym mostem kolejowym.

Zasłona dymna miała 11 km, toteż 
ogień artylerii niemieckiej przerzu­
cał się to w tę, to w tamtą stronę, 
skupiając się na domniemanych miej­
scach przeprawy.

Przyczółki na wprost Sakiej Kępy 
i Pelcowizny zostały utworzone. Je­
dnakże morderczy, huraganowy ogień 
nieprzyjacielski uniemożliwiał prze­
prawę dalszych oddziałów.

I znów gorące południe, i znów po­
wietrze przesiąknięte wonią więd- 
nących traw, i zapachem prochu, 
i dymami od Warszawy ciągnącymi. 
Znów brzęczenie niemieckiego sa­
molotu obserwacyjnego.

Wreszcie zapadła noc. Na pontony 
załadowano rannych. Gdy się dobrze 
ściemniło, oficer zwiadu, chorąży 
Garbacz, poczołgał się na przedpole 
w stronę niemieckich stanowisk, by 
własnym i hitlerowskim zabitym 
żołnierzom dokumenty zabierać.

Nie bardzo to było bezpieczne, bo 
artyleria polska i radziecka jęła sta­
nowiska niemieckie macać i trochę 
za blisko strzelała. Ale oficer zada­
nie swe spełnił i na pozycje wró­
cił akurat wtedy, gdy po raz drugi 
batalion do ataku się podrywał.

Widocznie jednak Niemcy posiłki 
podciągnęli. Z boku wyłoniły się nie­
mieckie działa pancerne, odcinając 
atakujących od chaszczy. Batalion, 
mimo wszystko, szedł naprzód. Żoł­
nierze walczyli zaciekle. Obsługi ru­
sznic przeciwpancernych na 10 me­
trów działa pancerne do siebie do-

W miejsce dotychczasowych 140 woje­
wódzkich jednostek organizacyjnych, po­
wstanie 19 wojewódzkich związków spół­
dzielczości pracy. Jednostką nadrzędną 
będzie Centralny Związek Spółdzielni 
Pracy. Centralizacja i wyodrębnienie 
spółdzielczości rokuje nowozorganizowa- 
nym władzom spółdzielczym niezbędną 
operatywność.

Reorganizacja była tym potrzebniej­
sza, że przed spółdzielczością pracy sta­
nęły obecnie poważne zadania. Przede 
wszystkim rozszerzenie sieci zakładów 
spółdzielczych a szczególnie punktów u- 
stugowych. W roku tych ostatnich
ma być na terenie całego kraju 47 tys. 
w tym 20 tys. na wsi. Zorganizowanych 
nie tam, gdzie najłatwiej da się to prze­
prowadzić, a tam gdzie są one potrzeb­
ne.

W wykonaniu tych zadań przyjdzie 
spółdzielczości pracy z pomocą indy­
widualne rzemiosło, które zarówno w 
dziedzinie drobnej wytwórczości jak 
i usług ma wiele do powiedzenia. 
Dziesiątki tysięcy Indywidualnych rze­
mieślników — z reguły doskonałych 
fachowców — uzupełnią sieć placówek 
spółdzielczych.

Tempo w jakim powstawać będą 
nowe placówki spółdzielczości pracy, 
zależy od tego, jak będą pracowały 
istniejące już zakłady i punkty usłu­
gowe. Od tego — powiedzmy otwar­
cie — jak zarabiają w nich spółdziel­
cy, jak głęboko ugruntuje się w każ­
dym z nich przekonanie, praca 
zespołowa to wyższa forma organi­
zacji również i w drobnej wytwór­
czości.

Rozwój spółdzielczości pracy zależy 
także od umiejętności wychowywania 
młodych kadr w rzemiośle. Fachow­
ców i zarazem ideowców.

¥
Na nowych drogach znalazła się 

spółdzielczość pracy. 400-tysięcznej 
rzeszy spółdzielców życzyć należy, 
aby spełniała najważniejsze zadania 
spółdzielczości — zaspokajała coraz 
lepiej nasze codzienne potrzeby.

E. KWIATKOWSKA

Ponad 1.000 książek dla bibliotek
Gromadzkich Rad Czytelnictwa na Opolszczyźnie

Nad Powiatową Radą Czytelnictwa 
w Strzelcach Opolskich objęła w tym 
roku opiekę, załoga Państwowego Za­
kładu Wydawnictw Lekarskich w 
Warszawie. Nie gołosłowną: — ufun­
dowano zespoły książek i gabloty, 
jako zaczątek 17 gromadzkich punk­
tów bibliotecznych.

Około tysiąca książek treści poli­
tycznej, społecznej, rolniczej, medycz­
nej i belletrystycznej weszło w ten 
pierwszy zestaw biblioteczny. Gablo­
ty wraz z książkami, wśród których 
widnieją dzieła najwybitniejszych pi­
sarzy polskich, radzieckich i krajów 
demokracji ludowej, zostaną przeka­
zane kierownikom bibliotek w Strzel­
cach Opolskich w dniu 21 bm.

Rzecz jasna, załodze PZWL szcze­
gólnie leży na sercu popularyzacja 
broszur i książek z zakresu oświaty 
sanitarnej. Temu celowi służyć ma 
wystawa, którą organizują w Opo­
lu opiekunowie Rady Czytelnictwa 
Strzelce Opolskie. Wystawa, urządzo­
na w salach opolskiego Muzeum, o- 
twarta zostanie w październiku br. 
Zilustruje ona dorobek Polski Ludo­
wej w dziedzinie oświaty sanitarnej.

I wreszcie dla spopularyzowania 
wydawnictw z tego zakresu załoga 
PZWL podejmuje na terenie powiatu 
Strzelce Opolskie akcję informacyjno- 
dyskusyjną w zakładach przemysło­
wych i PGR. Uczestnikiem dyskusji

puszczały, by dopiero z tej odległości 
ogień otworzyć. Żołnierz bil się z 
bezprzykładnym bohaterstwem, nie 
zważając na miażdżącą przewagę 
nieprzyjaciela.

A obserwator ze swojego punktu, 
łamiącym się ze zdenerwowania gło­
sem meldował dowódcy 6 pułku: 

t)Widz^. Żołnierze naszego bata­
lionu podrywają się do ataku.

Widzą gęsty szereg błysków z 
wału.

Widzę. Żołnierze przypadli do 
ziemi i znów się podrywają.

Widzę 18 dział pancernych. Pra­
wdopodobnie Ferdynand^.

Widzę. Grupki naszych żołnierzy, 
prawdopodobnie obsługi rusznic 
przeciwpancernych.

Widzę. 4 działa pancerne się palą. 
Widzę. Działa pancerne skręciły, 

chcą obejść zarośla.
Widzę. Z chaszczów liczne błyski. 

Prawdopodobnie nasze moździerze.
Widzę silne wybuchy między na­

szymi żołnierzami koło wału, za 
wałem.

Widzę silne wybuchy w chasz­
czach i na plaży.

Widzę jedno działo pancerne na 
plaży. Zapaliło się.

Widzę. Nasi żołnierze chcą do­
stać się w chaszcze.

Widzę. Niemcy wybiegają zza 
wału, nasi żołnierze zawracają i 
idą w ich kierunku. Niemcy cofa­
ją się((.

I znów noc. Znów łączność z pra­
wym brzegiem przerwana.

O północy, na rozkaz dowódcy puł­
ku, przeprawiła się na brzeg war­
szawski grupa fizylierów, by ponow­
nie łączność nawiązać.

(Korespondencja
Nie tylko w Związku Radzieckim, 

lecz i poza jego granicami znane są 
samochody marki „GAZ“. Wytwa­
rzane są one w fabryce samochodów 
imienia W. Mołotowa w m eście, 
które nosi imię wielkiego pisarza ra­
dzieckiego M. Gorkiego.

W jednym z oddziałów tej fabryki 
poznaliśmy się z Henrykiem Boru- 
czem, mechanikiem oddziału karose­
rii Fabryki Samochodów Osobowych 
w Warszawie. Przyjechał on do mia­
sta Gorki, aby zapoznać się z urzą­
dzeniami pras i organizacją pracy 
mechanika — w szczególności zaś z 
organizacją naprawy urządzeń. Po­
znajomił nas z Henrykiem Boruczem 
ślusarz Aleksy Prokofiew, który w 
tych dniach powrócił z Warszawy, 
gdzie dopomagał polskim budowni­
czym samochodów przy instalowaniu 
urządzeń pras.

Podróże radzieckich robotników i 
specjalistów do polskich fabryk sa­
mochodowych, polskich zaś budow­
niczych samochodów do miasta Gor­
ki przyjęły się jako system. Około 
roku spędził w Polsce majster Pie- 
rewiezieńcew, wiele pracy włożyli w 
zorganizowanie montażu samocho­
dów osobowych „Warszawa“ inży­
nierowie Krajnow i Szarubin oraz 
konstruktor Popow, którzy dopoma­
gali kolegom warszawskim i lubel­
skim przy opanowaniu techniki. Pol­
scy budowniczowie samochodowi, 
którzy odbywają praktykę w fabryce 
radzieckiej, przez dłuższy czas stu­
diowali organizację produkcji, wni­
kali w szczegóły techniczne i gospo­
darcze, .zapoznawali się z doświad­
czeniami przodowników współzawod­
nictwa socjalistycznego.

Budowniczowie obrabiarek fabryki 
samochodów imienia Mołotowa wy­
tworzyli wielką ilość sprzętu dla fa­
bryk samochodowych warszawskiej 
1 lubelskiej. Zaznaczyć należy, że w 
fabryce samochodowej w Gorkim 
celem dalszego udoskonalenia metod 
technicznych i powiększenia skali 
produkcji uznano za celowe zorgani­
zowanie własnej wytwórni obrabia­
rek.

będzie zawsze jeden z autorów szero­
ko już dziś znanych wydawnictw sa- 
nitarno-oświatowych, on więc udzie­
lać będzie fachowych informacji i wy­
jaśnień. Pierwsze tego typu dyskusje 
odbędą się jeszcze w tym miesiącu, 
mianowicie — w Śląskich Zakładach 
Obuwia — Otmęt i w PGR — Zespół 
Strzelce Opolskie.

Ta racjonalnie, celowo i interesują­
co pomyślana akcja popularyzatorska 
jest wynikiem zobowiązania, podjęte­
go przez załogę PZWL dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR. (j. r.)

»Drzwi zamknięte«
na ekranie

Znana sztuka J. P. Sartre‘a „Drzwi 
zamknięte“ (była ona po wojnie wy­
stawiona przez Jeden z teatrów war­
szawskich) została ostatnio we Fran­
cji sfilmowana w adaptacji Jacque­
line Audry. Sztuika ta rozgrywa się 
między czterema osobami w piekle 
przedstawionym Jako salon umeblo­
wany w stylu drugiego cesarstwa. 
Dla celów filmowych musiano tę sce­
nerię rozszerzyć i wprowadzono też 
akcję dziejącą się „na ziemi“. W ca­
łości jednak reżyserka starała się po­
zostać wierna tekstowi Sartre‘a. W 
filmie gra m. in. znana aktorka Gaby 
Silvia, która tę samą rolę odtwarzała 
w teatrze w Paryżu, (a)

Tuż koło spalonego działa pancer­
nego, na piachu, leży ranny w bok, 
nieprzytomny, z rakietnicą w ręku za­
stępca dowódcy batalionu.

Fizylierzy przebiegają plażę i wpa­
dają w chaszcze. Oto trup oficera 
zwiadu, chorążego Garbacza. W ręku 
ściska skórzaną torbę, wypchaną 
dokumentami zabitych Niemców i 
polskich żołnierzy. Tu właśnie dok­
tor założył sobie punkt opatrunkowy. 
Pocisk musiał rąbnąć w sam punkt. 
Doktora, że twarz została cała, roz­
poznać można. Innych już nie. Wo­
kół leżą ranni.

Fizylierzy posuwają się dalej. Na 
skraju chaszczy — kilkudziesięciu 
żołnierzy. Jakoś cali.

Zastępca dowódcy pułku, który z 
fizylierami tu przyjechał, poleca ran­
nych ewakuować, a sam postanawia 
z 30 żołnierzami do następnej nocy 
przetrwać.

Więc fizylierzy ciągną po chasz­
czach rannych. Zresztą i tak wszy­
stkich załadować nie można. Ciężko 
rannych jest około 70. Poza tym 30 
całych, a reszta zabici.

Przed świtem pontony odpływają, 
a gdy świt nastaje od wału pełzną 
w stronę zarośli niemieckie działa 
pancerne. Gdy znajdują się o 10—15 
metrów, wita je gwałtowny ogień 
działek i rusznic przeciwpancernych. 
Zastępca dowódcy pułku sam ogniem 
kieruje, od stanowiska 'do stanowiska 
biegając w koszuli tylko i portkach, z 
wielką dziewiątką w ręku.

¥
No, i dzień przetrwali. A nocą 

znów pontony nadpłynęły, by 27 ca­
łych i resztę rannych zabrać.

Dzieje bohaterstwa zawarte zostały 
w krótkim meldunku:

„Przyczółek, stworzony przez 2 
batalion 6 pp. na lewym brzegu 
Wisłyf na wprost Pelcowizny, zwi­
nięty został na skutek ogromnej 
przewagi nieprzyjaciela".

*
We wrześniu 1944 roku żołnierz 

polski zrobił wszystko cp było w jego

własna * Życia*)
Naczelnik oddziału budowy obra­

biarek Tymoteusz Popow opowie­
dział nam, co uczynił zespół oddzia­
łu dla przemysłu samochodowego w 
Polsce Ludowej.

Biuro konstruktorów budowy obrłw 
biarek opracowało projekty nader 
wydajnych obrabiarek — automatów 
i półautomatów, przeznaczonych dla 
Polski.

Poczesne wśród nich miejsce zajmuj« 
automat do ścinania skosu na pierście­
niu tłokowym projektu konstruktora Mi­
kołaja Syrejszczykowa. Poprzednio ści­
nanie skosu wykonywano na zwykłej to­
karce. Nieskomplikowana ta operacja za­
bierała wiele czasu. W ciągu godziny 
można było obrobić zaledwie 200—250 
pierścieni. Obecnie przez godzinę auto­
mat obrabia 1200 pierścieni. Czynny u- 
dział w przygotowaniu konstrukcji I 
montażu obrabiarek brali ślusarze Ba­
zyli Kuzniecow, Aleksander Gorbunow 
i kierownik odcinka montażu Jan Wił- 
kow.

Twórcza praca konstruktorów i 
robotników oddziału budowy obra­
biarek pozwala na wytwarzanie u* 
rządzeń dla polskich fabryk samo­
chodowych szybko i wysokiej jako­
ści.

Tak np. dawniej wytworzenie prasy 
do zginania rur, przez które wychodzą 
zużyte gazy było obliczone na dwie o- 
peracje. Konstruktorzy Piotr Bogomo- 
łow i Tymoteusz Popow zredukowali 
dwie operacje do jednej 1 osiągnęli 
dwukrotne podniesienie wydajności pra­
cy. Poprzednio do profilowania taśmy 
stosowano obrabiarkę czterowrzeciono- 
wą. Konstruktor Konstantyn Bułatów 
zaprojektował obrabiarkę 10-wrzeciono- 
wą, pewniejszą w pracy. Wydajność 
pracy powiększyła się półtora raza.

W ciągu ostatnich trzech i pół lat 
oddział budowy obrabiarek wykonał 
dla przemysłu samochodowego Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 80 
jednostek sprzętu. Składają się na 
to obrabiarki do cięcia metali, sprzęt 
kowalsko-tłoczetniowy i odlewniczy, 
W krótkich terminach, nie przery­
wając swej produkcji podstawowej, 
umiejętnie zużytkowując rezerwy 
wewnętrzne budowniczowie obrabia­
rek fabryki samochodowej wytwa­
rzają różne typy urządzeń: od ma­
leńkiej obrąbiarki przebitkowo-fre- 
zarskiej do obrabiania kluczy, która 
waży 40 kg, do potężnego młota pa­
rowego wagi 40 tan.

Kilka lat temu w oddziale mon­
towania samochodów osobowych fa­
bryki zjawiły się potężne mechaniz­
my o wysokiej wydajności do prac 
montażowo-spawalniczych. Popchnę­
ły one technikę montażu daleko na­
przód. Obecne w te przyrządy wy­
posaża się polskie fabryki samocho­
dowe.

Jak nam zakomunikował zastępca na­
czelnego technologa fabryki samocho­
dów, Sergiusz Rusaków, gorkowscy bu­
downiczowie samochodów wykonali dla 
montażowni polskich osiem mechaniz­
mów, a w tej liczbie — Jeden wielki. 
W wytwarzaniu ich wzięli udział kon­
struktorzy Paweł Szurigin, Sergiusz 
Rusaków I Grzegorz Łbów. Wszyst­
kie przyrządy konstruowane były rów­
nocześnie. Wielka ta praca wykonana 
została w ciągu dwóch I pół do trzech 
miesięcy.

Wielki przyrząd do montowania 
karoserii samochodów osobowych 
„Warszawa“ zapewnia całkowity 
montaż całej karoserii i ramy pod- 
silnikowej. Dzięki temu osiąga sę 
dokładniejsze wymiary karoserii i 
udaje się mocno skrócić operacje na* 
stępne (lutowanie) a ta z kolei pro­
wadzi do obniżki zużycia kosztowne* 
go materiału (lutu) i do poprawy 
warunków pracy monterów.

Przebywający w gorkowskiej fa* 
bryce samochodów Henryk Borucz, 
charakteryzując pomoc, jaką oka* 
zuje fabryka samochodów polskim 
budowniczym automobilów mówi:

— Specjaliści radzieccy są nie 
tylko naszymi doradcami, lecz 
pomagają nam zaznajamiać się z 
nową techniką i stosować ją.

W., JEFIMKIN

mocy, by przyjść z pomocą Warsza­
wie. Ponieważ opanowanie Warszawy 
było niemożliwe, żołnierz polski i ra­
dziecki aż nadto hojnie szafując krwią 
uczynił rozpaczliwy wysiłek, by stwa­
rzając na lewym brzegu Wisły przy­
czółki, umożliwić ewakuowanie z 
płonącego miasta ludności cywilnej, 
by umożliwić wycofanie się skaza­
nych na zagładę lub na niewolę żoł­
nierzy powstania. Trzeba było tylko 
jednego. Trzeba było tylko tego, by 
dowództwo AK nawiązało łączność z 
żołnierzami walczącymi na przyczół­
kach, by uderzając na Niemców od 
tyłu — a miało ku temu aż nadto 
możliwości — otworzyło drogę na 
prawy brzeg Wisły ludności cywilnej 
i swoim własnym, rozpaczliwie bro* 
niącym się oddziałom.

Lecz gdy żołnierz polski czepiając 
się nieomal pazurami ziemi przez dłu­
gie dni walczył o utrzymanie przy­
czółka Czerniakowskiego, dowództwo 
AK ewakuowało swoje oddziały z 
gmachu Ubezpieczalni i reszty Czer- 
niakowa do śródmieścia. Gdy 2 bata­
lion 6 pułku piechoty bronił z zacię­
tym ponurym uporem zdobytego na 
lewym brzegu Wisły na wprost fa­
bryki „Blaszanka“ skrawka ziemi, 
gdy dowództwo AL na Żoliborzu 
zwróciło się do płk. „Żywiciela“, by 
wykorzystał moment, przebił się przez 
Niemców i pomógł rozszerzyć przy­
czółek, „Żywiciel“ odmówił motywu­
jąc to najpierw tym, iż musi poro­
zumieć się z gen. Borem, a potem iż 
nie ma „wyraźnych w tym kierunku 
rozkazów“.

Bo dowództwo AK z szulerem poli­
tycznym Borem Komorowskim i je­
go kliką na czele już dawno przed­
tem paktowało z Niemcami o „ho­
norową kapitulację“.

A klika emigracyjna zwana „rzą* 
dem londyńskim“ z obłudnym cyniz­
mem rozgłaszała tymczasem, że ar­
mia polska powstaniu pomóc nie chce.
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Młodzież czeka
* "

szkoły nad jeziorem Długim
Wielki park. Wśród zieleni drzew 

wyróżnia się dwupiętrowy budynek. 
Nowy, z jasnymi, dużymi oknami. O- 
bok plac, na którym bawią się dzieci. 
Młodzież Szczytna rozpoczęła naukę 
w nowym gmachu szkolnym. Ale nie 
tylko w Szczytnie. W nowowybudo- 
wanych szkołach przystąpiły w br. do 
zajęć dzieci w Ogonkach pow. węgo­
rzewskiego,w Nidzicy* i innych miej­
scowościach — razem w 7 szkołach. 
Corocznie poważna część budżetu wo­
jewódzkiego przeznaczona zostaje na 
rozwój szkolnictwa, zapewnienie

młodzieży dogodnych warunków nau­
czania. Obecnie np. trwa budowa no­
wej 11-letniej szkoły nad jez. Długim 
w Olsztynie. A oto nasze wrażenia z 
wizyty na placu budowy.*

Panujący tu ruch i gwar tylko na po­
zór są bezładne. W rzeczywistości bo­
wiem wszystko odbywa się planowo. Sa­
mochody z materiałem dojeżdżają bez 
przerwy, rytmicznie pracuje betoniar­
ka, produkując zaprawę murarską. 
Wśród stert cegieł i pustaków widać 
napisy „Muranów 4“. Materiał ten do­
starczono z Warszawy, bowiem mura- 
nowskie pustaki znane są ze swej 
jakości.

Pną się ku górze czerwone mury. 
Budynek o kubaturze 9.000 m sześć, 
buduje Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego. Już można rozpoznać, 
gdzie co będzie.

— Tutaj — pokazuje oprowadzający 
nas kierownik budowy Jam Walacik 
— w lewym skrzydle będzie 5 sal wy­
kładowych, w drugim też 5, a w 
części środkowej sala gimnastyczna, 
wyposażona w nowoczesny sprzęt 
sportowy.

Zawczasu pomyślano również o oto­
czeniu szkoły. Na placu wybudowane 
zostanie boisko, szopy do zajęć prak­
tycznych, nieco dalej przeznacza się 
miejsce na doświadczalny 
szkolny z dziedziny biologii 
znawstwa.

tramwaju. Codzienny marsz do szko­
ły jest szczególnie uciążliwy dla 
pierwszaków, a zwłaszcza zimą. Jed­
nak już w bież, roku szkoła nad jez. 
Długim ma być gotowa 
rowym, a w następnym 
niej naukę około 600 
chłopców.

w stanie su- 
rozpocznie w 
dziewcząt i

Do przodujących załóg na budowie 
należy m. in. brygada transportowa, 
składająca się z 4 kobiet, z Jadwigą 
Wajs — brygadzistką na czele. Pra­
cują tu również znani murarze, jak 
Edward Toszke, Józef Kopaczewsk 
i inni. Załoga stara się wykonać pra­
ce jak najlepiej i pragnie jeszcze w 
tym roku zakończyć budowę. Ale czy 
to jej się uda — nie wiadomo, bo naj­
lepsze chęci i zapał nie wystarczą, je­
żeli brakuje pomocy ze strony Zjed­
noczenia. Kuleje bowiem organizacja 
pracy w ZBM i dlatego przewidziane 
harmonogramem roboty są opóźnio­
ne. Zamiast co najmniej 12 ludzi — 
na budowie pracuje 9. Trzeba więc 
powstałe z winy ZBM braki naprawić, 
a wtedy budowa ukończona zostanie 
w terminie. Tego wymaga interes 
młodzieży znad jez. Długiego, ocze­
kującej niecierpliwie na nową szko­
łę. (SM)

pomocą PGR

W olsztyńskich PGR

180 proc, nomy dziennie wykonują
ZetempoiuCy z zaciągu pionierskiego

Po przybyciu do PGR 
sztyńs kiego, zetempowcy z zaciągu 
pionierskiego natychmiast przystąpili 
do pracy, pociągając swoim przy­
kładem miejscowych robotników.

woj. ol- tychczas bezczynnie. Pionierzy zakwa 
terowali się w pięknym, po junkier­
skim pałacu, (oz)

ogródek
i glebo-

Szosami olsztyńskimi jadą ekipy traktorowe, śpiesząc z 
w likwidacji odłogów i w zagospodarowaniu łąk i pastwisk.

Na zdjęciu (górnym) traktorzyści z woj. bydgoskiego po przyjeżdzie na­
tychmiast rozbili namioty, a w jednym z nich urządzili świetlicę.

Na zdjęciu (dolnym) 40 osobowa grupa traktorowa wraz ze sprzętem 
z POM woj. warszawskiego.

Fot. S. Moroz

Zespół Uldzica pierwszy w kraju
zakończył siewy jesienne

Zalega zesipolu PGR Nidzica (daw­
niej Załuski) jako pierwsza w woj. 
olsztyńskim i w kraju zameldowała 
o pr zed t erminowym zakończeniu sie­
wów , jesiennych. Ogółem zespół ob­
siał zbożami ozimymi ponad 6 tys. ha, 
wykonując plan zasiewów z nadwyż­
ką. W czasie kampanii jesiennej za­
łoga zespołu zlikwidowała 560 ha od- 
dłcgów, siejąc na dawnych odłogach 
żyto. Największe obszary odłogów 
zlikwidowano w gospodarstwach Za­
chy i Bar tiki.

Sukces swój dzielna załoga zaw­
dzięcza szeroko rozwiniętemu współ­
zawodnictwu oraz właściwej organi­
zacji pracy. Siewy zbóż ozimych 
przeprowadzono tu przy pomocy sie- 
wników traktorowych i konnych. Aby 
nie było przestojów, paliwo dowożo­
no do miejsc pracy. Każdy siewnik

Pięć dalszych
wzorcowych świetlic gminnych

(1) Woj. Wydz. Kultury organizuje 
pięć nowych, wzorcowych świetlic 
gminnych w Małdytach, pow. morą- 
ski, w Dywitach (Barczewo), Baniach 
Mazurskich (Węgorzewo), Wielbarku 
(Szczytno) i we Fromborku (Branie­
wo). Z chwilą ich uruchomienia ilość 
wzorcowych świetlic wiejskich w na­
szym województwie osiągnie licz­
bę 88.

konny obsługiwany był przez dwie 
pary koni, z których jedna na zmia­
nę odpoczywała.

We współzawodnictwie szczególnie 
wyróżnili się traktorzyści: Czesław 
Jabłonowski, Kazimierz Lemanowicz, 
Kazimierz Kurczyński, Bronisław 
Welenc, H. Hausman i H. Adamow- 
ski. Dzięki ich ofiarnej pracy załoga 
zespołu nie tylko zakończyła siewy 
jako pierwsza w kraju, ale zlikwido­
wała również poważne obszary od­
łogów.

Wśród „
pierwsza zakończyła 
gospodarstwa Załuski, 
wyróżniły się brygady 
Jana Łukasika i Eryka Maciaszka. 
Brygady te pracowały w dzień i w 
nocy, osiągając wysoką wydajność.

Obecnie cały wysiłek załogi PGR 
Nidzica skierowany jest na wykopki 
ziemniaków oraz likwidację dalszych 
obszarów odłogowych. Życzymy jej 
dalszych sukcesów w pracy, (p)

¥
Czerwień cegły i szarość 

murarskiej zlewa się w jedną całość, 
tworząc coraz wyższy mur. Raz po 
raz kielnia kierowana ręką murarza, 
to się zanurza w wapnie, to podnosi w 
górę. Przodujący murarz Wiśniewski 
szybko się uwija.

To stary „wyga“ murarski — 
mówią koledzy. Rzeczywiście, Wiśnie­
wski potrafi pracować za dwóch. W 
toku realizacji zobowiązań, podjętych 
w celu uczczenia dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej, potrafił wykonać po­
nad 20vi proc, normy. Podobnie wy­
dajnie pracuje i teraz. Posiada już na 
swym „koncie“ udział przy budowie 
wielu dużych obiektów w Olsztynie, 
a do budowy gmachu szkolnego nad 
jeziorem Długim sam się zgłosił.

— Trzeba szybciej robić — mówi o- 
palony murarz — bo młodzież czeka. 
Ma rację. Dotychczas bowiem dzie­
ci z okolic jeziora Długiego mają po­
ważne kłopoty. Do śródmieścia daleko, 
a nie zawsze się można dostać do

zaprawy

Zdobywajmy SPO

załóg gospodarstw, jako 
siewy załoga 

W pracach 
traktorowe

16-osobowa grupa warszawiaków, 
skierowana do PGR Marucie w zes­
pole Żabin, na drugi dzień po przy­
byciu pracowała przy wykopkach 
buraków. Zetempowcy w jednym 
dniu sprzątnęli ponad 2 ha buraków, 
osiągając po 180 proc, normy. Mło­
dzi utworzyli brygadę, na czele któ­
rej stoi przodujący ogrodnik z war­
szawskich zakładów ogrodniczych — 
Bogdan Tyka. Pionierzy nawiązali 
kontakt z miejscową młodzieżą i 
traktorzystami. Na prośbę warsza­
wiaków tamtejszy traktorzysta, wy­
rabiający 350 proc, normy — Ry­
szard Kopko — podjął się nauczyć 
kierowania ciągnikiexvn pięciu pio­
nierów. Zetempowcy w Maruciach 
mają zapewnioną opiekę i dobre 
żywienie.

Inna grupa, pracująca w PGR 
brost, w jednym dniu, wyrywa
półtora ha lnu. Jeden z zetempow- 
ców, Zdzisław Ślusarski z ZBM 5 
w Warszawie pracuje jako ślusarz w 
PGR-owskim warsztacie. W gospo­
darstwie Bielewo młodzi podzielili 
się na kilka grup. Jedna z nich pra­
cuje przy agregatach, stojących do-

wy-

Za-
po

Bartoszyckie BPP
Pierwsze w województwie

(r) Załoga BPP w Bartoszycach cm 
trzymała w ub. tygodniu proporzec 
przechodni Żarz. Okr. Z w. Za w. Bu­
dowlanych za zajęcie już po raz dru* 
gi w bież, roku pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie. Drugie miej-1 
sce 
BPP 
dzie.

Z przedsiębiorstwa bartoszyckiego 
wiele brygad roboczych i robotni-’ 
ków — indywidualnie — zdobyło 
czołowe miejsca ze wszystkich załóg 
BPP w kraju. Pierwsze miejsce za 
ub. kwartał br. zajęła brygada mu* 
rarska Edwarda Musioła, otrzymując 
jako nagrodę 1.600 zł. Trzecie miejsce 
spośród brygad ciesielskich zajął zes^ 
pół Piotra Osiejuka. czwarte we 
współzawodnictwie indywidualnym 
malarzy — Edward Smoliński, piąte 
miejsce „murarskie“ — Edward 
siół.

Ponadto piątym ze ślusarzy 
okazał się Paweł Jebram z 
Działdowo, a baza sprzętu WZBPP 
zajęła spośród 17 współzawodniczą-« 
cych placówek — 4 miejsce.

w skali województwa zajęło 
w Mrągowie, a trzecie w Ostród

Mu-

BPP 
BPP

Przyjemnie a p oźijt ecznie

Plony wartości przeszło 4 min. zł
uzyskali posiadacze ogródków działkowych

Cl) Pierwsza uwaga, jaka się na­
suwa podczas zwiedzania wystawy 
osiągnięć użytkowników pracowni­
czych ogródków działkowych (POD), 
zorganizowanej przez WRZZ, da się 
streścić w słowach: dobrze się stało, 
że do niej doszło. A ponieważ to już 
drugi z rzędu pokaz owoców pracy 
naszych działkowiczów, więc miejmy 
nadzieję, że urządzanie tego rodzaju 
pożytecznych imprez powtarzać się 
będzie corocznie.

Różnica między wystawą zeszłoro­
czną i obecną polega na tym, że po­
przednio brali w niej udział tylko 
działkowicze olsztyńscy, gdy obecnie 
reprezentuje ona dorobek pracy POD 
całego województwa. Dorzućmy do 
tego parę cyfr, które nam uwidocz-

70-osobowy Zespół Armii Radzieckiej
w Olsztynie

W dniu dzisiejszym przybył do Ol­
sztyna na dwudniowy pobyt 70-oso- 
bowy Zespół Pieśni i Tańca Armii 
Radzieckiej. Goście radzieccy po 
zwiedzeniu naszego miasta dadzą dwa 
występy w hali sportowej GWKS nad 
jeziorem Długim. Początek dzisiej­
szego i jutrzejszego występu z udzia-

łem artystów radzieckich o godz. 18. 
Bilety do nabycia w klubie TPP-R 
przy ul. Szrajibera.

ftoAzym zdamam

Dziwne praktyki
urzędu zatrudnienia w Kętrzynie

iNa spotkanie zimie
Sądząc po półkach sklepów, które 

uginają się pod stosami jedwabi, ba- 
sandałków i 

przedstawiciele 
zapomnieli, że 
jesienno-zimo-

Jak zwyikle przed kampanią cu­
krowniczą — cukrownia Kętrzyn 
złożyła do urzędu zatrudnienia przy 
Prez. PRN w Kętrzynie zapotrzebo­
wanie na robotników sezonowych — 
opiewające w br. na 270 kobiet.

Chętnych do tej pracy jest wiele, 
więc... urzędniczka prezydium wyda­
jąca skierowania do cukrowni, uczy-

Trzyletnie studium zaoczne
dostępne dla ogółu nauczycieli

(1) Powołanie do życia wyższego I ceum pedagogicznym, lub w szkole 
-■..j-— --------——'średniej typu licealnego.

Dla nich więc przede wszystkim 
powstaje owo dwuletnie Studium — 
po to, by podnieść ich kwalifikacje 
zawodowe, a tym samym przyczynić 
się do podniesienia wyników nau­
czania w szkolnictwie podstawowym, 
w którym pozostaną nadal, ale już 
jako nauczyciele klas wyższych. Aby 
udostępnić wyższe wykształcenie moż 
liwie największej ilości nauczycieli, 
obok studium nauczycielskiego — sta­
cjonarnego — powstaje 3-letnie stu­
dium zaoczne o analogicznym progra­
mie, przeznaczone dla nauczycieli 
kwalifikowanych, tychże szkół, którzy 
dzięki temu będą mogli ukończyć 
wyższy zakład, nie odrywając się od 
pracy.

Jak już pisaliśmy, podania o przy­
jęcie do studium zaocznego kierować 
należy drogą służbową poprzez wy­
działy oświaty prez. PRN. Do poda­
nia dołączyć należy życiorys, ankietę 
personalną, odpis świadectwa dojrza­
łości, metrykę urodzenia i 2 fotogra­
fie.

Rok szkolny na ZSN rozpoczyna się 
1 października br. i trwa do 31 lip- 
ca roku następnego. Zajęcia na stu­
dium rozpoczynają się od dwudniowej 
konferencji wprowadzającej.

Konsultacje zimowe będą trwały 
od 28.XII.1954 r. do 5.1.1955 r., a let­
nie od 2 lipca do 31 lipca 1955 r. 
Okresy między konsultacjami przez­
naczono na samodzielną pracę słu­
chaczy. Pod koniec trwania sesji let­
niej odbędą się egzaminy.

Warunkiem dopuszczenia do egza­
minu będzie ♦ wykonanie wszystkich 
prac przewidzianych regulaminem.

Studium Nauczycielskiego w naszym 
mieście to zagadnienie dużej wagi w 
szkolnictwie podstawowym, to sprawa 
żywo interesująca ogół nauczycieli 
tych szkół, liczący obecnie ponad 
3.500 osób oraz wielu absolwentów 
średnich zakładów naukowych typu 
licealnego, którzy pragną się oddać 
pracy pedagogicznej.

Odmłodzone w ciągu kilku ostat­
nich lat nauczycielstwo szkół podsta­
wowych sprawuje swe odpowiedzial­
ne obowiązki kształcenia i wychowy­
wania ok. 100 tysięcy dzieci i mło­
dzieży na tym pierwszym szczeblu 
nauczania, mając tzw. pełne kwalifi­
kacje zawodowe, lub zdobywając je 
dopiero w rejonowych komisjach 
kształcenia nauczycieli. Pod terminem 
pełnych kwalifikacji trzeba rozumieć 
świadectwo dojrzałości zdobyte w-li-

niła ze swej funkcji wielce podej­
rzany proceder. Trudno ją mianowi­
cie zastać w urzędzie, częściej nato­
miast w jej... prywatnym mieszka­
niu przy wystawianiu skierowań... 
swym znajomym. Co więcej — czę­
sto wydaje ona skierowania „in 
blanco“, które idą dalej w kurs i 
trafiają do osób nie zawsze powo­
łanych. W Kętrzynie jest natomiast 
wiele takich osób, które przepraco­
wały już w cukrowni niejedną kam­
panię i z 
powinny 
przyjęciu.

Z tego
Kasprzakowej wywołuje zrozumiałe 
rozgoryczenie wśród 
się do pracy.

Niezdrową atmosferę 
tym urzędzie potęguje 
gła obecność tam męża 
kowej, który jak wielu sądzi — rów­
nież ma cośkolwiek wspólnego z ty­
mi „machlojkami“.

Prezydium Woj.R.N. na pewno ry­
chło rozstrzygnie tę sprawę.

Kor. Rz.

racji swego doświadczenia 
mieć pierwszeństwo w

powodu postępowanie ob.

zgłaszających

panującą w 
ponadto cią- 
ob. Kasprza-

tystów, kretonów, 
lekkiej odzieży — 
olsztyńskiego handlu 
rozpoczął się sezon 
wy.

Bielizna ciepła albo 
być — taką odpowiedź otrzymujemy 
w sklepach. Stąd wniosek, że jest 
jej za mało. Podobnie jest ze swe­
terkami, rajtuzkami, pończoszkami i 
innymi ciepłymi częściami odzieży. 
„Centrogal“ nie posiada jeszcze skó­
rzanych rękawiczek męskich na zi­
mę. Nie każdy zaś reflektuje na zam­
szowe. Nie można dopuścić do tego, 
aby powtórzył się wypadek z lat u- 
biegłych," kiedy ciepłe rękawiczki u- 
kazały się w sklepach dopiero... wio­
sną.

Konsumenci chcą w potrzebne im 
przedmioty zaopatrzyć się wcześniej. 
Żądania te zna nasz handel lecz nie 
docenił ich w swej pracy. Cały więc 
aparat handlu jak i detalu winien 
dołożyć starań, aby należycie zao­
patrzyć ludność w bogaty asorty­
ment towarów na zimę, szczególnie 
w sklepach ściśle branżowych: U- 
wolni to bowiem nabywców od 
zbędnych wędrówek. Pracownicy de­
talu powinni zaś domagać się z hur­
towni odpowiedniego towaru i zwięk­
szyć wymagania jeżeli chodzi o róż­
norodność towarów, (f)

była, albo ma

nią wagę POD w życiu gospodar­
czym ludności naszego miasta i kil­
ku innych, posiadających własne te­
reny działkowe, osiedli miejskich.

Ogólny obszar POD obejmował 
w r.ub. 146,5 ha, obecnie* wynosi 
219 ha. Ilość zagospodarowanych 
działek w r.ub. sięgała 3.669 a o- 
becnie 3.895. Wartość uzyskanych 
planów w br. w przeliczeniu na 
ceny rynkowe wynosi zł 4.179.300.
Oglądając eksponaty widzimy jak 

na dłoni już nie cyfry a gotowe plo­
ny, wyhodowane pieczołowicie przez 
człowieka, a jest ich na stoiskach 
taka różnorodność, jakiej próżno byś- 
my szukali... na rynku. Mamy tu na 
myśli nie tylko asortyment, lecz i 
jakość. Pod względem jakości nie 
mogą imponować poszczególnym 
działkowiczom nawet wystawione 
cbok eksponaty naukowego zakładu 
ogrodnictwa WSR.

Trudno wyliczyć 
jące tu gatunki i 
strączkowych, dyń, 
ców, kwiatów i wielu przetworów 
owocowych i warzywniczych — ga­
laretek, marynat, dżemów, win, kon­
fitur itd. itd. Nie dziwimy się ani 
trochę, znajdując w „księdze pamiąt 
kowej“ wystawy (którą zwiedzi­
ły już setki olsztyniaków) chyba z 
tuzin prawie jednobrzmiących uty­
skiwań na to, że Wystawionych ra­
rytasów nie wolno kosztować. Ale 
chyba nikt z tych niedoszłych kon­
sumentów działkowiczem nie jest, 
gdyż niemal każdy użytkownik ta­
kiego niewielkiego poletka, które to 
wszystko rodzi, zaspokaja swe na­
wet wybredne 
czne z własnej 
się na cudze, 
działki można, 
opatrzyć na zimę nie tylko piwnicę, 
lecz spiżarnię i kredens.

Niesposób wyliczyć wszystkich 
działkowiczów, którzy dostarczyli na 
tę wystawę godne uwagi eksponaty. 
Jest ich chyba nie mniej niż 300. Ale 
dla dwóch zrobimy wyjątek, traktu­
jąc ich, jako nowatorów. Jednym z 
nich jest ob. Jabłonowski z Olszty­
na, który wyhodował u siebie burak 
o małym, niejadalnym korzeniu i'

wszystkie figur u- 
odmiany warzyw, 
kabaczków, owo-

potrzeby gastronomi- 
działki, nie oglądając 
Tak, z jednej tylko 
jak się okazuje, za-

DZIEŃ OLSZTYNA

CO i GDZIE?
Teatr im. Jaracza — „Profesja patii

Warren“ pocz. godz. 19
Cyrk nr 4 przy ul. Konopnickiej obnic 

dworca zachodniego — po^z ^odz. 19^
Kina według informacji OZK
Polonia — ..DvgnParz na tratwie“ pród. 

radź, goolz. 15.30. 17.30 i 19.30
Odrodzenie — „Dygnitarz na tratwie“ 

prod. radź, go-dz. 17.30 i 20
Awanqarda — „Z biegiem dolnej Woł­

gi“ prod. radź. godz. 17 i 19.30 *
Letnie — „Spotkanie nad Łabą“ prod. 

radź., początek o zmroku.
4»

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2. Sta­
re Miasto 2

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82. tel. 09 I 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

NA KILKUDNIOWY pobyt przy­
był do Olsztyna Cyrk nr 4. Rozbił 
on swoje namioty w nowym miej­
scu, mianowicie przy ul. Konopni­
ckiej, naprzeciw Dworca Zachodnie­
go. Początek spektakli cyrkowych w 
dni powszednie naznaczono na godz. 
19. W sobotę i w niedzielę dwa 
przedstawienia o godz. 15 i 19.

KINO „letnie“ zostanie z dniem 
31 października zamknięte. W bież, 
tygodniu na ekranie kina letniego 
ujrzymy jeszcze następujące filmy: 
„Muzyka i miłość“, „Dziewczyna u 
źródła“, „Daleko od Moskwy“ i „Na 
arenie“. Początek seansów o zmierz­
chu.

Z DNIEM 1 października br. dy­
rekcja Technikum Handlowego w 
Olsztynie organizuje 5-miesięczny 
kurs księgowości I i II stopnia. Za­
jęcia na kursach odbywać się będą 
w godzinach wieczornych. Bliższych

informacji zasięgnąć można w dy­
rekcji technikum przy ul. Stalin- 
gradzkiej 75.

W DNIU dzisiejszym w świetlicy 
hotelu robotniczego ZBM przy ul. 
Sikorskiego sekcja odczytowa WDK 
organizuje prelekcję pt. „Technika 
radziecka — najwyższą techniką 
świata“. Wstęp wolny.

RÓWNIEŻ w dniu dzisiejszym o 
godz. 15.30 na stadionie „Kolejarza“ 
rozpocznie się mecz piłkarski o pu­
char Woj, Kom. Budowy Stolicy 
pomiędzy drużynami OPZB i Prez. 
Woj. Rady Nar.

W DNIU jutrzejszym Prezydium 
MRN zwołuje kolejną VII sesję 
MRN. Na porządku dziennym obrad 
omawiane będą sprawy przygotowa­
nia aparatu handlu do sezonu je­
sienno-zimowego. Obrady toczyć się 
będą w sali posiedzeń MRN. Począ­
tek sesji o godz. 10. (zb)

grubych łodygach koloru bladozie* 
lomkawego. Nowością w tej nowej 
nieznanej nam jeszcze odmianie bu­
raka są właśnie te jadalne, soczyste 
i mięsiste łodygi, które zastępują 
sałatkę i mogą być używane do róż­
nych potraw i przypraw gotowanych 
i szykowanych na surowo.

Drugą w pewnym znaczeniu no* 
watorką jest ob. Brudowa również 3 

1 Olsztyna, która jedna z pierwszych 
zaprowadzała na swojej działce ho* 
dowlę jedwabników i już w pierw* 
szym roku uzyskała z tego źródła 
3.500 zł. czystego zysku.

Jeszcze jedna uwaga, tym razem, 
pod adresem naszej wytwórni dże­
mów i galaretek. Niechby tak nie* 
którzy kierownicy tych zakładów 
produkcyjnych zaczerpnęli 
fachowych wiadomości z 
przetwórstwa owocowego od 
dzisiejszych wystawców.

Tegoroczna wystawa POD 
zgodnej opinii zwiedzających wyka­
zuje niewątpliwy postęp w gospo­
darce działkowiczów w porównaniu 
z latami poprzednimi. Należy przy­
puszczać, że jednym z bodźców do 
podnoszenia kultury ogrodniczo-wa- 
rzywniczej są właśnie tego rodzaju 
wystawy.

nieco.M 
zakresu 
naszych

według

Lokalne inwestycje
z funduszów SFBS

(r) Miesiąc Budowy Warszawy 
w pełni. Społeczeństwo woj. olsztyń* 
skiego zebrało już w roku bież, na 
budowę Stolicy ponad 2 min. zł. Więk­
szość zebranych sum jest rzeczywi­
ście przekazywana na SFBS, lecz pew 
na ich część przeznaczona jest na 
cele lokalne. Szczególnie wiele korzy-» 
stają miejscowości, które przodują w 
akcji świadczeń na SFBS.

Tak np. gromada Gudnik gmina 
Kraskowo, pow. Kętrzyn zakupiła z 
sum otrzymanych jako nagrodę za 
ofiarność swych mieszkańców siew-» 
nik, gmina Skandawa umeblowała 
kilka świetlic gromadzkich, a gmi­
na Kraskowo otrzymała 390 tys. zł* 
za które zelektryfikuje trzy gromady. 
Dokumentacja na elektryfikację tych 
gromad jest już na ukończeniu.

Tydzień Ligi Przyjaciół Żołnierza
obchodzić będziemy w dniach 5-12.X

W dniach od 5 do 12 października br. trwać będzie Tydzień Ligi Przyja­
ciół Żołnierza. Zarząd Wojew. LPŻ opracował już bardzo bogaty program 
obchodu. Prace przygotowawcze rozpoczęto już z końcem sierpnia br. I trzeba 
przyznać, że do tej pory zrobiono dosyć dużo. Rozpracowano i przesłano 
zarządom powiatowym LPŻ wytyczne Przeprowadzono odprawy aktywu, 
a w piątek 10 bm. powołano Wojew.

Komitet ten wyłonił spośród sie­
bie dwie komisje: organizacyjną i 
propagandową, które prowadzić będą 
dalsze przygotowania. We środę 15 
bm. w świetlicy MPRB przy ul. Ma­
zurskiej Nr 13 o godz. 9 odbędzie się 
zebranie obu komisji.

W celu spopularyzowania organiza- 
LPŻ-towskiej sekcja propagando- 
uzupełni i wykona nowe przezro- 
o LPŻ dla kin woj. olsztyńskie- 
opracuje audycję do radiowęzła 

wojewódzkiego, wygłosi pogadanki 
przez wozy propagandowe 
opracuje artykuły do prasy 
LPŻ. Obecnie przygotowuje 
80 gazetek ściennych z życia 
gólnych kół LPŻ. Gazetki te 
dzone zostaną następnie na 
nej wystawie wojewódzkiej, 
nie odbywają się natomiast 
ste zebrania w poszczególnych 
łach, na których przeprowadzana jest 
ocena ich dotychczasowej działalno­
ści.

Członkowie LPŻ przygotowują się 
szczególnie uroczyście do powitania 
powracających z obozów letnich jed­
nostek wojskowych. Jak co roku 
przodujący żołnierze otrzymują od 
społeczeństwa nagrody. W czasie 
trwania „Tygodnia“ przewiduje się 
również wiele spotkań przodujących

cji 
wa 
cza 
go,

„SP“, 
z życia 
się ok. 

poszcze- 
zgroma- 
specjal- 
W tere- 
uroczy- 

ko-

Komitet Obchodu Tygodnia LPŻ. 
szeregowców, podoficerów i 
rów z przodownikami pracy i 
nalizatorami.

Program Tygodnia LPŻ w 
sie wojewódzkim zapoczątkuje 
dziernika uroczysty capstrzyk. Na 
czas trwania „Tygodnia“ przewidzia­
no również kiermasze książkowe, 
otwarcie wystawy gazetek ściennych, 
występy zespołów artystycznych na 
pl. Świerczewskiego, zabawy ludowe, 
wycieczki poszczególnych kół LPŻ do 
Aeroklubu Olsztyńskiego i imprezy 
sportowe, jak regaty żeglarskie na 
jez. Krzywym i motocyklowy raid 
sprawnościowy. Tydzień LPŻ zam­
knie wojewódzka akademia w dniu 
11 października br. (sw)

ofice- 
racjo-
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